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Biuro Bedafcoji „Oziemiika PolaMago", Piae Marjaekl 
liczba 6 i 7.

Przed, łata wjnosi we Lwowie roczni: 1S złr. — yółrowan* 
U złr. — kwai taluie 4 złr. 50 ct — niefii§t®u 
i złr. 50 cl.

Z p ze yłka pocztową w państwie austrjaekiem, roomił
24 złr. — półrocznie 12 złr. -  kwartalnie ti złr — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec
rocznie 50 marek — Kwartalnie 12 marek marek 50 srg.
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarii rocznie
SO franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  B e d a k c l i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj!! we Lwowie:

Biuro Adminlstiacji „Dziennika Polskie?.'*1, plac MarjackI 
l.czba 6 i 7 w domu pana Liseiki; w t V.iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp Laasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, K. Moose, 
w Warszawie Beichman et Frendler Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Sauit Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opiatą 6  centów on jedne g 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszkania 

sklepy po 1  ct. od w yrazu

Reklamy w rubryce Ja d esfcn e "  20 ct. od: Siersza

Spusoby Boulanżystów.
Lwów 24. kwietnia.

Ciekawem jest istotnie czytać artykuły  prasy 
boulanżystowskiej i spokr. wDionej z n ią  prasy  m o ­
narchisty  cznej ze względu na j iduolitą _ taktykę, 
jakiej p ism a te sie trzymają. Ta część prasy 
wzięła sobie za zadanie ośmieszyć akcję komisji 
śledczej i przez systematyczne oczernianie św ia d ­
ków podać zeznania ich w wątpliwość. W iadomo, 
i e  akcja komisji śledczej osłonięta je s t  ta jem nicą 
—  m im o wszelkich jednak  usiłowań nie można 
przed okiem ciekawych zak .yć  tego, kto i kiedy 
uywał przesłuchiwany. Korzysta z tego prasa bou- 
lanżys* .wska i m onarch  styczna i w formie bardzo 
wiarygodnej podaje wrzekome zeznania świadków 
z najśmieszniejszej strony. Komiczne te odpowie­
dzi o Ibijają tom jaskrawiej od „poważnych" za­
pytań , jakie sędziowie seDatu stawiają. Ale nie 
tylko kwitnie hum or —  nie b rak  i oszczerstwa, 
które główDie, pod DąjniewinDiejszą form ą skiero­
wane je s t  przeciw  jenerałowi S a u s i e r  i jego
przyjaciołom. . , , , ,

Do kategorii tych  naiwno - oszczerczych plotek 
należy a r tyku ł Figara  o onegdajszem  posiedzeniu 
komisji, Da Ltórem przez trzy godziny badano jen. 
S a u s i  e r a .  P ismo to donosi, że jenera ł  Sausier 
poplątał się w zeznaniach na swoją niekorzyść i to 
tak  dalece, że jeżeli się pokaże cała p raw da, zDa- 
leźć się powioieD na miejsc i BoulaDgera. Sausier 
m ia ł  mianowicie stworzyć w  grudniu  1887 spisek 
w P aryżu  w porozumieniu z Londynem , w tym 
ce''U, ażeby zapewDić sobie wybór na  prezydenta 
republiki,  a udarem nić  w ybór Carnota. P lan  teD 
acz udkryty i udarem niony  nie pozostał jednak 
bez skutków —  jenera ł  Sausie r  o trzym ał bowiem 
148 głosów Da prezydenta. Głosy te oddali mu 
m onarch iśc i — z czego mimo dyskrecji Figara  
ła tw y wDiosef, że Sausier z m onarch is tam i kon- 
spirował — natura ln ie w ich  interesie. Rzecz 
prosta, iż Figaro  również dyskretn ie  przemilcza 
znaczący szczegół, że je n e ra ł  Sausier oświadczył 
w r. 1887 kategorycznie i niedwuznacznie, że wy­
boru nie przyjm ie ; takie drobnostki osłabiałyby 
cel artykułu, który aż nadto jest widoczny Chodzi 
tu  o poddanie w podejrzenie wyższych nad wszel­
kie wątpliwości uczuć republikańskich  kom endant*  -

^ b o  najbardziej ośmieszanych przez boulaDŻy- j 
stowsko-m onarchistyczną prasę punktów oskarżenia j 
należy ów passus aktu prokuratorskiego, w którym ; 
p Bcaurepaires,  przesadnie nieco mówi o „ h i s t o ­
r y c z n e  j n o c y . “ W iadomo, że w nocy przed 
wyborem Carnota odbył się u L a g u e r r e a  se n n ik  
radyka lnych  posłów, ua którym omawiano środki 
jak ie  przedsiąwziąć należy, ażeby medopuscić wy­
boru F e r r - e g o .  W  dyskusji,  w której brali udział Cle- 
roenceDBU, Dreyfus, Ai..lrieux i BoulaDger, poru 
szano także kwestję d em ons trac j i  u licznych -  przy- 
czem ktoś trwożliwszy odradzał, o b a w u ią e  się 
wojska. Wówczas pow iedzieć raial B o u la n g e r : 

nie m a  się czego obawiać —  wojsko pozostanie 
w irnizonie.“ Owóż te s łow a wydały się pi oku - 
ratorowi podejrzanymi i zbudował z Dich jeden  z 
pnnktów oskarżenia przeciw u je n e r a ło w i  
praw da dosyć sofistycznie, a więc, jak w tym 
padku , i n iezręcznie. . .

Boulanżyści korzystają z tego, i p rzed»uw ia |ą  
ten  punkt jake najbardziej zasadniczy i z gryzącą 
krytykują go >ronją, ośmieszając przy tern c r ły  
ak t oskarżenia. M ają tem łatwiejsze zadanie, ze 
dzisiejsi an t iboulanżyści C i e m  e n  c e  j u  i D r e y ­
f u s ,  n iechcsc  się w p lą t a ć >  całą spraw ę, ca łk iem  
stanowczo oświadczają, że słowa BoulaDgera uw a­
żali za w ybryk hum oru  (boatade) i lekceważenia

w obec arm ii, nie zaś za jakąś zapowiedź buntu 
wojskowego lub zachęcauie do uliczDej rewelucji.

Równocześnie z tą  akcją oszczerstwa i ośm ie­
szania prowadzą boulanżyści i m onarch iśc i  ta jną 
agitacje , mającą na celu wywołanie zamieszek w 
czasie '  wystawy i zwalenia ich  winy n a  rząd. 
W  dziennikach swoich zapewniają uroczyście, że 
wystawa jako dum a F ra n c j i  jest im zbyt drogą, 
ażeby z powodów par ty jnych  chcieli ją  osłabiać—  
ale po cichu rob ią  usilDt zabiegi, ażeby spokój uie 
by ł zbyt zap6wDiouy, co później przypiszą n a tu ra l ­
nie jako grzech  rządowi „ tyrańskiem u," k tóry  po­
stępowaniem w obec patrjotów prowokował ich 
n iechęć i naraził los wystawy.

Taką je s t  taktyka boulanżvzmD, która, choćby  
w imię najlepszej była prowadzoną sprawy, nie 
może być uzDaną za dobrą i patrjotyczuą.

co
wy-

Program nowego ministra finansów 
na Węgrzech.

D r. A leksander W  e k e r  1 e , now om ianow aoy 
m in iste r w ęgierskiego skarbu , zaraz po tej n o m i­
nacji złożył b y ł swój m andat poselski, poczem  
drugiego dnia św ią t (w doiu  22. bm .) u d a ł się 
do N a g y - B a n y a ,  tj. tego okręgu  w yborczego, 
z którego dotychczas posłow ał i tam  w obliczu 
licznego zgrom adzenia w yborców , w ypow iedział 
d ługą, w sam ej rzeczy dość b ogatą  pod w zględem  
treśc i, mowę program ow ą. M owa ta , oprócz w ar­
tości d o k u m e n t u ,  św iadczącego poch lebn ie  o 
s ta n o w iek u , jak ie  m in istrow ie w ęg ierscy  zajm ują 
lub chcą zająć w obec sw ojego k ra ju  i obow iąz- 
kscli do k tórych się p o cz u w ają , m a jeszcze dla 
Das i tę  w artość, że podaje do w iadom ości pew ne 
dość cenne szczegóły, aby się tak  w yrazić 
w s p ó l n e ,  państw ow e.

Co dr. W ekerle bowiem  przyobiecu je W ę ­
grom , to sam o pow inienby, zdao iem  Daszem, J E . 
dr. D u n a j e w s k i  uczynić w P rzodh taw ji —  
gdyby oczyw iście zależało m u na opinji ad m in i­
strow anych  przezeń p row iney j, p rzynajm nie j w  po­
łow ie, tak  jak  to np. now«m n koledze jego  za L i- 
taw ą najw idoczniej bardzo zależy. Ż e  ato li tak  n ie  
je s t,  w ięc orjeD tujm y się przynajm niej pod ług  za­
pow iedzi w ę g i e r s k i e g o  m in istra .

P unk tem  wyjścia g runtow nego  przeobrażenia 
finaDsów naszych —  mówił tedy dr.  W ekerle  po 
kilku wstępDyeh frazesach  —  była system atyczna 
adm inistracja  funduszów i wydatków państwowych 
w każdym kierunku, realno budżetowanie w preli 
m inarzu i używanie możebnie ścisłej m ia ry  w  o- 
szczędnościach. Z drugiej s trony tylko podwyższe­
nie dochodów, mogło być środkiem  do osiągnięcia 
zamierzonego celu. P ro g ram  t e n , o ile stosunki 
dozwalały, by ł  w ciągu osta tn ich  la t  ściśle p rz e ­
strzegany . Świeżo przedłożony sejmowi budżet jest 
dowodem, że rząd czyni zadość wszystkim w ym o­
gom uporządkowania finaDsów. Dochody ułożoDO 
nie na przypuszczeniach sa n g w iu icz n y ch , lecz z 
cłiłodDą przezornością stosownie do m iary ,  jakiej 
spodziewać się godzi. P rzy  w ydatkach  s ta rano  się 
ominąć wszystko zbyteczne.

Co do k o d  w e r s j i ,  k tórą  już obecn ie  u w a­
żać można, jako w znacznej części i skutecznie p rze ­
prowadzoną, zauważyć trzeba, że podstawą jej 
było nie tylko wyłącznie z m n i e j s z e n i e  cięża­
rów procentowych, lecz rówDież m ożeboe rozłoże­
nie spła ty  amortyzacyjnej na długi szereg  lat. 
Atoli zdaniem m iuibtra to dopiero będzie właści- 
wem rozwiązaniem kwestji,  jeżeli korzystając z chę t-  
Dej gotowości targów  pieniężnych, zamieui się w 
trudne do spe łn ien ia  zobowiązania państw a, w bar­
dziej dlań  ła tw e i sposobne, mianowicie  reduku jąc

jednak możebDem było, 
korzystać ze sm ntoych  

Następnie potrzeba Die- 
o p i n j i  p u b l i c z n e j  

jak niem m ej potrzeba

sp ł  ty um orzenia Da drobniejsze cylry, p rzy tem
jj— ^ * i Tm— Mili"f.....

Na D i e b o  w ypłynął księżyc i j r e b rn e m i  sm u-

zaś, jeżeli dozwolonem będzie państwu, w  razie 
możebDości,  uiszczać się rówDież odrazu  z w ię k ­
szych r a t  am o r ty za c j i .

Uzasadniając w dalszym ciągu p o d w y ż s z e ­
n i e  p o d a t k ó w  p o ś r e d n i c h ,  dowodził m in i­
ster,  że fiuaDsowy rezultat tego środka tkwi w tem ,  
aby gospodarkę "państwową usiawić raz n a  siiuej 
i trwałej podwalinie i uczyuić potężny krok n a ­
przód celem przywrócenia równowagi w uudżecie. 
Od tej mety dzieli dziś W ęgrów  krótka jeno droga! 
—  zapewnia dr. W ekerle  z pew ną nad m ie rn ą  
dozą optymizmu. P rzezorn ie  je d n ak  pozostawia 
on sobie furtkę  Dastępującem za s t rze że n iem : „ Je ­
śli zasady oszczędności będą  i w  przyszłości śc i­
śle dochowywane a  przy norm ow aniu  potrzeb od ­
powiednia m iara przestrzeganą, w takim  razie 
o twarte  już ź r ó i ł a  dochodów państwowych w y ­
s t a r c z ą  do zupełnego przyw rócenia  równowagi 
w budżecie “.

W  ten sposób —  ciągnął —  określony jest 
dokładnie przyszły k ie r u n e k  całej admiDis racji 
finansowej. Nie idzie tu o o tw ieranie nowych źró ­
d e ł  dochodu, lecz o, ja k  najlepsze wyzyskiwanie 
już istniejących. A by to 
Dależy w pierwszej linii 
doświadczeń przeszłości.  
odzowDie współdziałania 
z całą jej w agą moralną, 
r e f o r m  a d m i n i s t r a c j i  f i n a n s o w e j .  
W tym względzie p o p r a w a  a d m i n i s t r a c j i  
p o l i t y c z n e j  jest jedoem  z najgłównieiszych 
zadań rządu, a nastąpi ona w drodze rozszerzenia 
atrybDcyj adm inistracji  państwowej, m‘e au to D ’mi- 
c m e j .  Oprócz tego m am y w wydziale skarbu wielo 
iDnyeh spraw, oczekujących załatwienia. J e d u ą  
z najp ierw szych będzie słuszoe przeprowadzenie 
ustawy o w y k u p u i e  r e g a l j ó w .  N ieco późaiej 
okaże się potrzeba uzupe łn ien ia  i częściowej m o­
dyfikacji rozporządzeń prawDych w dziedzinie b e z ­
p o ś r e d n i e g o  o p o d a t k o w a n i a .

Słuszny rozkład ciężarów i m ożebne przy­
ciągnięcie zatajonych dochodów, będą ustawicznie 
na oku rządu ; zwłaszcza przy podatku zarobkowym 
i dochodowym zamiast d a t  rzeczow ych, rozstrzy­
gać  powinna zdaniem mówcy kwalifikacja indyw i­
dualna podatkujących. Konwersja  reszty długów 
państwowych, s t o p n i o w e  k a s o w a n i e  m a ­
ł e j  l o t e r j i  l i c z b o w e j ,  kwestja r e g u l a c j i  
w a l u t y  i jednostk i monetarnej —  oto sprawy, 
które nie dadzą zała tw ić się jt)doym zam achem , 
lecz dopiero odpowiednio przygotowane.

Ku końcowi,swej mowy przeszedł n u m ste r  Da 
pi le ogóluyeh stosunków ekonomicznych i zauw a­
ży L że państwo wśród dzisiejszych warunków Die 
może w całości odpowiedzieć swoim zadaDiow 
ekonomicznym, jeżeli n ie m a  do dyspozycji r o z ­
l e g ł e j  s i e c i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  Rząd 
nie będzie się zadowalał do tychczasow em i swemi 
zarządzeniami ta ry fonem i,  lecz przystąpi do g r u n ­
townej i wszechstronnej r e f o r m y  t a r y f  k o ­
l e j o w y c h ,  k tóraby w równej mierze odpowia­
da ła  in teresom finansowym ja k  ekonomicznym, a 
co będzie musiało również poci*tg j ą ć  za sobą p e­
wne przekszta łcenie agend m in is te rs tw  poszczegól­
nych. —  N astępnie  potrąciwszy z lekka o zamie­
rzone przez rząć reform y s ą d o w n i c t w a  Wę­
gier.-kiego, m ów ił nieco obszerniej o sprawie s i ł  
z b r o j n y c h .  Stosunki, wcale nie wywołane przez 
m onarch ię  austro- węgierską i nie możebne do 
zmienienia , w ym agały  zmiaoy ustawy wojskowej, 
zaostrzenia służby i ty c h  wielkich Dakładów pie­
n iężnych, jak ich  dla powiększenia siły zbrojnej za­
żądano. Lecz te sam e stosuLki zmuszają nas i w 
przyszłośei,  —  jakkolwiek pokój nie jes tD aszw aok 
Darażonym —  dla ochrony  naszego państwowego 
bezpieczeństwa i iDteresów Darodowyeh, stać bez

p rzerw y w  pogotowiu i nie lękać się owych ko 
sztów, k tó ie choć olbrzymie, są jecm ak nieodzowne...  
Mówca je s t  bezwarunkowym zw olennikiem  wspól­
nej armji, która może być doprowadzona do har -  
moDji z wszystkiemi uprawDioDemi postulatami 
węgierskiego państwa i jego  aspiracyi Darodowyeh. 
M iuister przyznaje jednak , że dla osiągnięcia tej 
Larirooji ,  nai ży jeszcze to i owo nezyuić lub 
zmienić, co wszakże nie da  się odrazu uskutecznić, 
choćby jeno przez wzgląd Da konieczne w tak.m 
wypadku z e r w a n i e  z w s z e l k i e  m i  t r a d y ­
c j a m i  h i  s t o  r y  c z n e m  i. Mając ustawicznie na 
oku k o n i e c z n y  rozwój siły zbrojnej, rząd nie 
spuści je d n ak  z oka tak ie  z d o l n o ś c i  k o n t r y -  
b u c y j n e j  swoich współobywateli.

P o  hucznych  oklaskach, k tórem i zgromadze­
nie odpowiedziało m.nistrowi, wywołano go je d n o ­
głośnie jako kandydata  okręgu .

Bezprawne aresztowanie obywatela 
austrjackiego.

P rzed  kilku do iam i aresztów ały w ładze rosyj­
skie w Szczakowej m łodego człowieka, akadem ika 
Tadeusza D w ernickiego, z powodu, iż zDaleziono 
przy nim kilka książek niecenzuralnych. N a p o d ­
stawie n iezawodnych ioformacyj możemy zapewDić, 
że wszystkie te książki Die zawierały w sobie Dic 
takiego, co m ogłoby za sobą pociągnąć aresztowa­
nie, były  to u tw ory  poetyckie, które wyszły we 
Lwowie, dzieła L i m a n o w s k i e g o  i AgaUma 
G i J 1 e r  a i kilka drobniejszych utworów, które 
przeszły lwowską lub krakowską ceDzurę. Zresztą 
p. Tadeusz Dwernicki,  znany był we Lwowie i po ­
w szechnie przez kolegów ceDiony, przypisywanie 
m u  mrzoDek anarchis tycznych lub socjaiistycznych 
jest śmieszDem k łam stw em . Owcż za książki te 
zos*ał on aresztowany i odstawiony do Piotrkowa, 
gdzie —  jak Dam donoizą —  władze rosyjskie po­
stępują  sobie z nim w sposób prawdziwie m o ­
skiewski, chcąc wymódz przyzLSDie się do n ie ­
istniejącej wiDy. Spodziewać się Dależy, że rząd 
austrjacki zbada fę spraw ę i ujmie się za niewiD- 
Die pokrzywdzonym obywatelem.

O burzającem  je s t isto tn ie  postępow anie prasy  
w iedeńskiej, k tóra dla se n sac ji rob i z a re sz to w a­
nego „n ih ilis tę“ to też zu p e łn ie  słuszn ie pisze 
w tej spraw ie Nowa Reforma: W iedeńsk i Tagblatt, 
słynuy  z sensacy jnych  doniesień , w k tó rych  oko­
ło drobniu tk ie j cząstki praw dy g ru p u je  się zawsze 
m nóstw o fałszu , w czasie przedśw iątecznej ciszy 
i posuchy now io iarsk iej k iz a t subie z Daszego 
k raju  teleg-afow sie rzeczy  ciekaw e i „p ik an t.“ 
I  tak z G ran icy  Szczakowy doDotzą tem u d z ie n n i­
kowi, że a resztew auy  w G rasicy  Tadeusz D w ern ic­
ki zajm ow ał się „rozsyłką pism  i książek n ih ili- 
styczD jch  do Rosji. “ A  korzysta ąc z tego do­
n iesien ia  zam ieszcza zaraz obok te leg ram  ze Lw o­
wa, iż „policja  lw ow ska czym  poszukiw ania za 
d rukarn ią , k tó ra  m iała się tru d n ić  druk iem  socja­
listycznych  książek. D w ie skrzynie tych  książek 
m ają już być w ysłane do Rosji. W ypadek  teD 
w yw ołał tu  w ielkie w rażen ie .“

W  ten  sposób m ogłoby się zdaw ać, że kraj nasz 
sta ie  się  jak iem ś ogniskiem  nihilistyczD ego ruchu  
i że ztąd im portu je  się  rzeczy n ih ilistyczne do Ro­
sji. J e s t  to wszystko fałsz w ieru tny . W  G ranicy 
isto tn ie aresztow ano m łodego akadem ika z K ra k o ­
wa, Tadeusza D w ern ick iego  z pow odu, iż znale- 
zioDo przy nim  książki. N ie by ły  to je d n ak  książ­
ki n ih ilistyczne —  były, jak nas zapew niają ko le­
dzy i p rzyjacie le aresztow anego, poezje, k tóre b y ­
ły  drukow ane we Lw ow ie zupełn ie jaw n ie  i k tó­
rym  p rokura to rja  lw ow ska— ostatn ie iny  czasy b a r­
dzo drażliw a —  Dic nie m ia ła  do zarzucenia, p. 
D w ernickiego znaliśm y jako m łodzieńca m yślące­

go, który z pewnością nie w chodziłby w n iew ła­
ściwe i z wielu względów dla kraju szkodliwe 
związki z rosyjskimi nihilisiami. Je s t  on  obecn.e 
w Piotrkowie w więzieniu. Rząd austrjacki po- 
wiDieoby się za Dim ująć i Die pozwalać na to, 
aby  obywateli państw a austrjackiego za sam fakt 
posiadania książeczek może w Warszawie niecen- 
zurowaDych, włóczono po rosyjskich * ięzieoia^h. 
Zaś dzienniki w iedeńskie lepiejby zrobiły, gdyby 
zam iast umieszczać takie oczywiste fałsze jak po­
wyższy, zwracały uwagę rządu na; obowiązek, jaki 
ma w obec swoich obywateli.
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MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM PDH&RU
P R Z E Z

M A R IĘ  R O D Z IE W IC Z .

(Ciąg daKzy).
—  A leż pan zna Dawet polskie przypow iast­

k i. M usiał pan p iln ie się uczy '5
—  M usiałeś w ykraść SperliDgowi żoDę —  

śm ia ł się J a n  —  przecież to ODa cię uczyła.
  u fla. Sperlingow ie jeździli ze m ną razem

przez te parę m iesięcy. On m i pom agał w in te ­
resach , a pan i L iii daw ała lekcje. M ówiłem  z m ą
zawsze po polsku. j

—  PewDie zbałam uciłeś b ie d n ą ?
—- Ozy ci się zdaje, że m ożna każdą zba­

łam ucić  ? . .
—  Teraz, mój drogi, w ieizę , ze żaana ci się

n ie ostoi.
—  Ozas na w ieczerzę, C esiu?  — w trąc iła  

Jadzia .
—  Czyś tak bardzo g ło d n a  ? —  żartow ał b ra t 

—  sądząc po sobie, ja  m yślę, że zakochani n igdy 
m c nie iedza. N iep raw da , W aeiu i ty  nie m asz 
apetytu ?

Podczas tej rozmow y ręk a  W acław a spoczy­
w ała na poręczy ław eczki, za p lecam i pan ienki.

P o  chw ili ODa się oparł*  o tę  rękę, spojrzała 
n a  niego z pod brw i i spuściła zdowii oczy.

C h cia ł co lnąć ram ię, ale n ie  m ia ł siły.
—  Czy pani niew ygodnie ? —  sp y ta ł cicho.
—  N iew ygodnie — odm ruknęła .
Czy to było tw ierdzen ie , czy iron iczne za­

przeczenie, n ie  moŻDa było zrozum ieć.
—  Ś p iew ać pan i n ie  będzie ? —  badał dalej.
•—  N ie będę.
— Co, nie będziesz ? —  zagadną ł, dosły­

szaw szy, Ja n .
—  S łuchać  tw oich konceptów . P ó jdę  do domu.
—  Id źc ie  lepiej z W acław em  poszukać pię- 

ciolistnego bzu.
—  W yście z Cesią wszystko oberw ali.
*— Zostawiliśmy dla was. Słowo daję.

zaglądał do altaoki, migocąc między liśćmi 
strzyżonych jesionów. Słowiki Da chwilę pomilkły. 
N a  <et swawolny J a n  zdobył się na  okrzyk za­
chwytu :

—  Co za noc cudowD a! Człowiek by życie 
tak p rzeb j ł ,  patrząc w Diebo. W  jakim  to poem a­
cie opisano taką chwilę, pam ięta  paDi?

Główka narzeczonej oparta by ła  o jego r a ­
mię ; za jrzał jej w oczy, może pocałował, kto wie, 
w przeddzień ślubu Dawet Cesia rob iła  ustępstw a.

—  „W  Szwajcarji" —  odparła ,  podnosząc 
wzrok ku niem u, i zaczęła mówić p ó łg ło s e m :

Je « i cliw ila, gdy się m a księżyc pokazać,
K iedy  się  w szyetkie s ło n ik i uciszą,
I  wszya k,„ Usoie b e z  szelestu  w iszą,
I  ciszej ź ró d ła  po m uraw ie d y sz ą ..

N aprzeciw , w cieoiu, na ławeczce, słuchano 
uwaŻDie, tylko zamiast w niebo, patrzyli Da siebie. 
Młody człowiek pochylił się Dad dziewczyną, 
całe serce i dusza przeszła mu w oczy. Ju ż  nie 
pytał,  nio prosił, tylko patrzał.  A  ODa, niezdolna 
oprzeć się wyrazowi tego spo jrzeo i», bezwiednie 
podniosła ź ren ice  i m inutę  s tanęły  im serca  cicho 
w piersi i m inu tę  żyli tylko dla siebie i tylko 
koch“li.

I  nie rzekli słowa, tylko po chwili od jej 
rączkę wziął w swoją i uca łow ał długo.

A  dźwięczny głos Cesi deklam ował zcieba, do 
wtóru z uciszoną przyrodą:

Ach, najszczęśliw si n a  św iecie n ie wn dzą,
Gdzie duehy sk rzy d ła  na  ram iona k ładną .

A potem narzeczeni gdzieś zniknęli —  i 
w altanie zapanow ała cisza, długo, długo ...

I  tylko księżyc ich  widział,  i tylko ich  s ły ­
szały s ło w ik i ...

i i i .
Turkot i palenie z bata spłoszyły nazajntrz 

panią Teklę ze sdu. Z erw ała  się przestraszona, są­
dząc, że przespała ceremoDję ślubną.

P o  cbwili ktoś zapukał do drzwi sypialni.
—  Co ta m ?  —  zawołała, ubiera jąc się sp ie­

sznie
—  To j a !  —  oz w ał się g łos W entzla. :— 

P rzy jechałem  po babcię. Czas jechać.

sio-—  P ow arjow aliśc ie  wszyscy ! Zaledw ie 
dm a! To pew n ie  Ja n  cię zbudził tak rano.

—  W caleśm y sic nie kładli. P an ienk i poszły 
się  stro ić , a m nie panna Ja d w ig a  p rzysła ła  do 
M arjam pola.

—  A  do tej co znowu p rzy s tą p iło ! SkaraDie 
Boskie z tą  gorączką. K aż koDie zaprzęgać.

—  N ie  trzeba, babciu . S ą m oje, ze S trugi.
—  PewDie narow iste, Gotowe D a s  pokaleczyć.
—  Ł agodne , ja k  dzieci. N iech  m i babcia 

zrobi to szczęście i n ie odm ówi.
—  No, dobrze już, dobrze. I  ty  coś dziś w 

gorączce. M arszałek  prosił, żeby go zabrać  po 
drodze. M oże m ały  pow óz? Czego stoisz pode 
drzw iam i i głow ę m i durzysz! N iech  dają śn ia­
danie.

W entzel odszedł i po chw ili u słyszała  s ta ru ­
szka, jak rozb ija ł fo rtep ian  Jadzi, g ra jąc  bez oere- 
m ouji m azurka...

W ypad ła  nań  a krzykiem  :
—  Co w ypraw iasz! S truny  popękają!
—  A n iech  sobie p ę k a ją ! —  odparł, ca łu jąc 

je j ręce .
W ystrojoDy, z bukietem  m irtow ym  u klapy, 

p rom ien iał jak  ju trzenka. T ak  rozradow anym  nigdy 
n ie  by ł jeszcze. A ż się pan i T ekla m usiała  uśm iech­
nąć  do jego  uszczęśliw ionych oczu.

—  Is tn a  ep idem ja ten  szał w e se ln y ! Czegożbo 
ty  się  cieszysz?  chcia łabym  w iedzieć.

P oczerw ien ia ł, jakby  by ł panoą m łodą.
—  Jabym  dziś, babciu , cały św iat śc iskał i 

całow ał. D usza mi się  w p iersi Die m ieści.
— O so b liw o ść !—  P o k ręc iła  g łow ą. —  Lepiej 

byś się p rzesp ał i z jad ł cokolwiek. P rzec ież  zaraz 
je c h a ć  Die trzeba.

—  A leż trzeb a , natychm iast. N im  się m arsza­
łe k  w y b ie rz e ! Ja n  tam  klnie pew nie i płacze.

—  A ch , ten J a n ! No, to jedźm y, p rzysp ie­
szym y jego opam iętanie. Jakże tam  Ja d z ia ?  W czo­
raj skarży ła  się Da ból głow y.

—  Zdrow a, babciu , zdrow a i w eso ła! —  po­
w tarza ł z uśm iechem , pom agając sta ruszce p rzy­
k ryć szaty  godow e popielatym  puderm antlem .

K onie s ta ły  u drzw i, postrojone w pęki w stą­
żek i w isiadeł. Pow ozik św iecił jak  cacko

P an i T ekla u m ieśc iła  się  n a  safianow ych po­

duszkach, h ra b i: w ziął z rąk  fu rm ana  le jce  i r u ­
szyli jak w iatr.

N aw et zły h u m or m arjam polsk iej dziedziczki 
nie osta ł się w obec śliczuej pogody, słońca i 
w esołych oczu W entzla, k tóry  co chw ila zw racał 
się do Di ej z jakiem ś przelotDem słów kiem  tro sk li­
w ości lub zapytan ia.

N a zawrocie do m arszałka staDgret ośm ielił 
się zrobić uw agę.

—  D roga w ypadnie przez dw orek daw nie j­
szego pana ze S trug i. Może bram y zam knięte ?

—  A  to m u je  w yw alim y! —  o dparł zuchw ale
paD.

—  Qo on m ów .?  —  sp y ta ła  pani Tekla.
—  Ze Dam G łęboeki b ram  Die otworzy.
—  F e ! N ie w iedzieć c o ! A  zresztą, kto go 

w ie. F u r ja t!  Może zaw ró c ić?
—  J a  się n igdy  z d rogi nie w racam , babciu .
W  tej chw ili dw orek w ym ieniony w yrósł tuż

przed  n im i, w parow ie. K onie dopadły  b ram y i 
stanęły . B yła szczelnie zamkuię**. N a w ołanie s ta n ­
g re ta  stróż ukazał t ię  z budy i dość opieszale 
w yjrzał Da przybyłych .

—  O tw ieraj, t r u tn iu ! —  krzyknął h rab ia .
— O h o ! A  jakże otwozę, kaj k luce u pona, 

a pon śp ią! —  o d p a rł człek  z m azurska.
—  A  to go obudź, tw ego paDa!
— O ho! Je sc e  m ię z p isto letu  u strze lą !
—  Idź, P aw eł, do niego i poproś o klucze —  

rozkazała paDi T ekla staDgretowi.
Poszli obadw a ze stróżem . W eutzel to bladł, 

to czerw ien iał. G niew  w zbierał w uim . ja k  fala. 
S po jrzał na zegarek.

—  D ziesią ta ! — zam ruczał.
P a n i T ekla, dla k tórej G łębocki nie. by ł ry ­

w alem , trak tow ała  tę kw estię dużo spokojniej.
—  P odoba m i się taki rygor, p o d o b a ! —  

m ruczała . —  W arto , żeby u cieb ie w S trudze b y ł 
takiż. sam . Chociaż w arja t, ale porządniej u n iego , 
jak u ciebie.

W  tej cLwili wrócił s tan g re t i stróż z klu­
czami, otworzył; ukłoDił się i r z e k ł:

—  Pon p roszą , zeby w ięcej nie jeździć bez 
folw ark. iDO gościńcem .

W en tzel się obejrzał.
— Pow iedz tw em u p a n c ,  że w ieczorem

K s i ą ż ę  B i s m a r k
o jc e m  p a n s la w iz m u .

W  jedDym z ostatDicb Dumerów Grażdanina 
ZDajdujemy orygiualDy, a in te resu jący  a r tyku ł księ- 
e ia-dzie iiD ikarza, wykazujący, iż nikt inny tylko 
n iemiecki kanclerz propaguje  paoslaw izm i sym- 
patje  rosyjskie do FraDcji, że ci, którzy się m ie ­
n ią  „pa tr jo iam i"  rosyjskim i są właśnie marjoDet- 
kam i pruskiemi.

Rozumowanie ks. Meszczerskiego jest takie : 
W szystkie  ludy słowiańskie dążą do zjednoczenia 
się Da wzór N iem iec.  J e s t  to proces „bosk: “ — 
paoslawizm naturalny. Tego obaw .aią  się N iem cy  
i przeszkadzając wzmocnieniu się Rosji na zew- 
Dątrz , chcą ją  popchnąć na drogę „sztucz­
nego paDslawizmu", Da drogę aw anturn iczą ,  p rze ­
paścistą.

„Dzisiejsza, tak zwaDa kwestja s ło w ia ń s la  — 
pisze Grasdanin  — z dzisiejszymi słowianofilami, 
je s t  poprostu pu łapką niem iecką ,  w k tórą  wpadają 
R osjanie ,  którzy w każdej rzeczy lgną  do sz u m ­
nych frazesów bez względu Da ich  t re ść ,  Die do­
myślając się Dawet, w jak im  celu polityka Diemie- 
cka sfabrykow ała tę pułapkę.

„A  przecież cel teD je s t  bardzo prosty. Po 
pierwsze chodzi tu o odciągnięcie uwagi Rosji 
od pracy około rozwoju wewDętrzDego, a powdóre 
ZDiewoDme jej do porzuceoia neutrahiego stanowi­
sk? w sp raw ach  s łowiańskich ,  której to polityki 
trzym a się silnie rząd rosyjski.  Otóż mając ten 
dwojaki cel na  o k u , stworzył N iem iec dla R o ­
sji obecną kwestję s ło w ia ń sk ą , kwestję jakoby 
palącą, Dlecierpiąeą zwłoki, której chorobliwe ob ­
jawy widzimy dziś c z ę ś c ie j , Diż k iedy indzie j , a 
na  które Dasi krótkowzroczni słowianofile r z u ­
ca ją  się z dziecinną D aiw rością ,  piagDąc za ła­
twić co prędzej kwestję, uderzyć n a  trw ogę i po­
wołać do tego dzieła  ca łą  Rosję z dy r iom atam i i 
s i ią  wojenną.

.,Cel pułapki ja suy  jak  słońce. Niemcy, jako 
państwo młode, które świeżo powstało z połącze­
nia Się Lilku narodow ośc i , pojmują d o b r z e , że 
taki sam ale natura lny  i trwalszy proces skoja- 
rzeL a się w jedD ą ,  silną całość, odbędzie się n ie ­
chybnie  ze w szys tl iem i narodam i słowiauskiemi, 
gdy  tylko Rosja powcłaoa do skupienia w sobie 
wszystkich pierwiastków słowiańskich, będzie w e­
w nątrz  odpowiednio przygotowana do takiego, 
osta tn iego aktu dziejowego ogniskowania rozstrze­
lonych żywiołów...  N ieodpar ta  myśl ta, je s t  s tra- 
szDą zm orą dla kolosu niemieckiego. Ztąd prosty 
wniosek, że Niemcom zależy teraz przedewszyst- 
kiem D a  w s t r z y m y w a n i u  R o s j i  o d  
w s z e l k i c h  r e f o r m  w e w n ę t r z n y c h  i 
z m u s z e n i u  j e j  d o  z e r w a n i a  z p o l i t y k ą  
p o l e g a  ą e ą  Da  D i e m i e s z a n i u  s i ę  w w y ­
p a d k i  s ł o w i a ń s k i e  i d o z w a l a j ą c ą  n a  
sw obodny ich  przebieg, dopóki nie wybije właści­
wa godzina działania.

„Tym czasem  Niem cy życzą sobie wręcz juze-  
ciwnego obrotu rzeczy, a mianowicie aby Rosja 
odłożyła na  później wewnętrzne swe zadania i te -  

►
będę w raca ł ,  Diecb mi n ie każe czekać!  —  od ­
krzyknął.

—  Ne ganku s ta ł G łębocki i może s ły sza ł od­
powiedź. N ie uk łon ił się, i WcDtzel rów nież nie 
uchy lił kapelusza, tylko je c h a ł  zwolna, jakby  w y­
zyw ając przeciw nika.

Stadko gołębi,  spłoszone, porwało się z d a ­
chu, mignęło  Dad g łow ą hrabiego. W  tejże chwili 
Głębocki podniósł pistolet i strzelił .  J e d e n  z go ­
łę b i  zawirował i pad ł  na koła powozu, konie sp ło ­
szone pom knęły  bez pam .ęci na pło ty  i rowy, pan i 
T ekla k rzyknęła  przeraźliwie.

—  Nic, babciu, Dic! —  uspakaja ł WeDtzel, 
borykając się z rozhukanym  zaprzęgiem. —  
TeD pan strzela sobie g e ł ę b i e , przecież to n ic  
zdrożnego. D obrze strzela nawet. Może być k r ó ­
lem kur«owym . N o ,  otóż i je s teśm y znowu na 
drodze.

—  A  m ów iłam  c i : za w ró ć ! N igdy  Die s łu ­
chasz ! O c a l ci kula p rze lec iała  Dad g łow ą! Boże, 
B o ż e ! N iby  to wasza idealna p o lic ja ! T aki czło­
w iek sw obodnie się o b ra c a ! G dzie p o rz ą d e k ! Ot, 
k ry m in a ł m ógł być na g ładk ie j d ro d z e , w jasDy 
dzień ! A  m ów iłam  : zaw róć !

—  Czy w iązi babcia ? M arszałek  jedzie  przed  
nam i. Spóźniliśm y się.

— A p raw d a! D zień dobry  b ra tu !  —  p o ­
w ita ła  nejcyczankę i jowialDą tw arz c  iotecznego.

—  Pi, p i ! Siostrunię hrabiowie woź? ! J a ­
kie c u g i ! — śm ia ł  się sia ruszek i m ru g a ł  zna­
cząco.

Zaprzęgi stanęły. Obok puderm antla  pani 
Tekli m arszałek  umieścił siebie i swój płaszcz 
z peleryną, dowcipkując dyskretn ie z h rab iow sk ie­
go szyku i przepychu.

—  Dajże b ra t sp o k ó j! —  zaw ołała pan: T e ­
kla. —  P roszę lepiej posłuchać, co się to u nas  
dzieje. M ordu ją ludzi po d rogach  !

—  A  słyszałem , słyszałem  ! —  potakiw ał, — 
D wie ofiary sp a io n e ! A le policja już w padła na 
trop .

—  Go b ra t bredzisz! Jak ie  dw ie ofiary ? jak to  
spalone ?

—  A no ten  Szw arc, co haod ln je  w ieprzam i, 
zarżnięto  go z żooą we w torek.

—  Co m i Drat plecie o jak im ś tam Szwarcu?
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raz już p u śc iła  się a a  n iepew ne fale spraw  sło ­
w iańsk ich ... N iem cy  w iedzą bow iem , że jeże li R o­
sja  to uczyni, w tedy w zetknięciu  się z g an g re n ą  
i ranam i toczącem i państw a —  nie ludy — sło­
w iańskie, znajdzie w łasną śm ierć  i z g u b ę , a co 
na jm n ie j tak  z sił opadnie, że nietylko n ie będzie 
m og ła  m yśleć o zała tw ian iu  kw estyj słow iańsk ich , 
ale nie podoła zam achom  na jej ducha narodow ego 
i g ran ice  tery torja ine .

„N iem cy patrzały  na w ym ow ny w ielce p rze ­
b ieg  wypadków, w obec którego nasi słow ianofile 
byli g łusi i ślepi. W idziały  N iem cy, że ilek roć 
R osja w eszła w pułapkę bałkańską dla rozw iąza­
n ia spraw  słow iańskich , sprow adzała sta le  u s ie ­
bie w ew nętrzne zam ieszki, a ostrze kw estji s ło ­
w iańskiej z w rac iła  przeciw ko sobie. Okazało się 
to najdobitn ie j w r. 1877. Czas przypom nieć, że 
do wojny w obronie B u łgarji podniecały  rząd  ro ­
sy jsk i najgorliw iej zaprzyj.-źuione N iem cy, w B er­
lin ie  w ięc rob ili ta iem nie  to sam o, co zaślepieni 
słow ianofile czynili o tw arcie, w zyw ając do pocho­
du na S tam buł. Choć z ciężkiem  sercem , ale 
p rzyznać się m usim y, że i K atkow  i Aksakow i 
ówczesny Grazdanin  i wszyscy słowiauofiie byli 
koniec końców  w w yższym  o w iele stopniu wy­
konaw cam i podbtępnych know ań B ism arka, aniżeli 
p rzedstaw ic ie lam i pow ażnych, dziejow ych in te re ­
sów rosyjskich . Czuł B ism ark, że jedynym  spo­
sobem  zem sżczenia się  na Rosji za jej dek larację 
z r. 1870, niw eczącą han iebny  zakaz u trzym yw a­
n ia floty na m orzu C zarnem  bez jego  zezwolenia, 
tudzież za veto Rosji w ypow iedziane w obronie 
F ra n c ji w i .  1875 —  było zw abienie je j na trzę ­
saw iska bałkańsk ie . Pozwolono je j tam  odnieść 
św ietne zw ycięztw a, rów nocześnie jed n ak  zru jno­
wać się po 20 la tach  pokoju, a następnie w uzu­
p e łn ien iu  trak ta tu  w San Stefano podpisać się na 
kongresie  berlińsk im , k tóry  postaw ił R osję w po­
litycznej i ekonom icznej zależnośei od N iem iec. 
R achuby  przy jacie la  R osji spe łn iły  się z m atem a­
tyczną ś c is ło ś t .ą  a m oże naw et przeszły  jego 
oczekiw ania, bo ekonom iczna zależność Rosji od 
B erliua  p rzyb rała  takie rozm iary , k tóre naw et dla 
ks. B ism arka m usiały  być niespodzianką, a ogólny 
w ew nętrzny rozstrój Rosji był taki, że w obec 
niego następstw a wojny z r. 1854 były  niczem . 
T akie ty ły  rezu ltaty  p rep a ra tu  słowianofiiskiego 
w polityce, przyrządzonego dla w ew nętiznego  i 
zew uętrznego użytku Ri-sii w oficynie ap tekarza  
berlińsk iego , p repara tu  pochłan ianego  przez nas 
w w ielkich  dozach, z pełnem  zaufaniem  do ch y ­
trego m edyka.

M imo jednak błędów  R o s ji , w yw ołujących 
niekorzystny p roces zjednoczenia, ów proces drugi 
„bosk i“ nie zg inął.

„Oba te  procesy rozw ijają się z zastanaw ia­
jącą je d u o cz esn o śc ią : R osja w zm acnia swój ustrój 
państw* wy i p racu je  nad w łasnym  rozw ojem , a 
państw a słow iańskie sam e grób  sobie kopią. Obie 
roboty nie skończą się tak ry ch ło . R osja nie po­
ru szy ła  jeszcze najw aźuiejszej rzeczy, m ianow icie 
kw estji kościelnej, bez czego nie m a dla niej 
p rzyszłości ani w domu, ani u b raci... A  w pań ­
stw ach  słow iańsk ich  gan g ren a  posuwa się wciąż 
dalej i dalej, i to w śród w rzaw y b łazeńsk ich  p ar­
lam entów , gab inetów  i s tronn ic tw , jakby  n ik t nie 
w idział co się dzieje...

„Otóż rozum ie się sam o przez się, że obser 
w a t >rowie niem ieccy p ragnęliby  zatrzym ać w biegu 
nowy ten  zw rot w dziejach w spółczesnych, roku ­
jący  ty le pożytku w przyszłości d la  in teresów  ro ­
sy jskich . Oczywiście w ięc tam ow anie wypadków 
w nowej ich  fazie, je s t  naczelnem  zadaniem  za­
kulisow ej polityki n iem ieckiej.

„W  braku now ych sposobów, ucieka ją  się do 
s ta ry c h  Sposoby te  po legają przedew szystkiem  
na w ciąganiu  w szelkiem i siłam i um ysłów  ro sy j­
sk ich  w dziedzinę przedsięb io rstw  i aw an tu r za ­
g ran icznych , aby z jednej strony  zasiać rozdw o­
jen ie  m iędzy polityką rządu  a sztuczuie wytwo- 
rzonem i poryw am i narodow em i, z d ru g ie j zaś 
strony, aby przeszkodzić w spokojnej przebudow ie 
stosunków ... D la osiągnięcia tego ce lu , m e srardzą 
Jezu ic i berlińscy  żadnym  śro Ikiem . Oto trzeba 
stw orzyć sz tuczne sym patie  polityczne ku F ra n c ji, 
aby tem  sam em  zapędzić R isię w jakikolw iek 
sposób w polityczne zaw ikłania lub  zobowiązania; 
jak b y  pod w pływ em  różczki czarodziejskiej 
pow staje nieledw ie całe s trouu ic tw o  heroldów  w 
p rasie  rosyjskiej, krzyczących ua ca le  gard ło , ku 
zadow oleutu N iem iec, że zdrajcą jest ten Rosjanin, 
k tó ry  nie życzy sobie zaczepno-odpornego p rzy­
m ierza z F ra n c ją . M iędzy innym i w padł i K ąt­
ków w tę  zasadzkę.

— A cóż n.i siostra mówi o m ordow aniu?
W entzel śm ia ł się jak  szalony z tego n iep o ­

rozum ienia.
—  M ówię, bo przed chw ilą G łębocki om al 

nie zastrze lił m ego w nuka. >
M arszałek  aż podskoczył
— B yć nie m oże! —  zaw ołał, og lądając W, n- 

t z)a . —  A  to w arja t k o m p le try ! H rab ia  pow i­
n ien  oznajm ić to policji, podać ua szd

C roy-D iilm en spojrzą* iskrzacein i cezam i na 
m ów iącego. Tw arz jego zafarbow ała się krw ią.

—  J a  m oich  honorow ych spraw  nie pow ie­
rzam  policji. J e s t  na to inny sąd ! — rzek ł z n a ­
ciskiem .

M arszałek  za ta rł ręce.
—  P an  m ówi po naszem u ! —  odparł, k iw a­

ją c  g łow ą.
— Ja m  już dawno wasz, p a n ie  m arszałku  !— 

u śm iech n ą ł się m łody człow iek.
— C hw ała B ogu! Bardzom  ra d l  A  siostrun ia 

aż rośn ie  z du • y. Jakże  to było z tern strze la­
niem  ? Tak sobie, hi z żadnej dobrej r a c ji?

- -  Rapja tooy się znalazła —  rzeWł. wesoło 
W entzel.

- A h a , zna lazłaby  s i ę ! R o zu m iem ! Coś tam  
stoi zapisanego m iędzy w am i in  libris am oris!

—  A brata  zaw sze żarty  się trzym ają. Co za 
ja k ieś  lib ris  ! N ie lib ris , ale G łębocki je s t  fu rja t, 
i je ś li go n ie  zam kną do ob łąkanych , to ja  sam a 
zaskarżę go do m edycznego w ydziału 1

—  H o, ho, h o ! J a k a  bo z siostry g o rą c z k a ! 
Z ała tw i się  z n im  h ra b ia  bez naszej pom ocy. Po 
co k łaść  palce m iędzy drzw i. N iepraw da kaw a­
lerze ?

—  N iezaw odnie, panie m arszałku. A le oto
i B raniazeze. JFszystk ie powozy już przed kościo­
łem . Słowo daję. Ja n  już p iecho tą  idzie  naprzeciw .

N iec ie rp h w y  ob lub ien iec  is to tn ie , bez w zglę­
du na swój stró j w eselny , kroczył na spotkanie.

—  Ty m nie w  ehorobę w pędzisz swem m a- 
rudztw em  ! —  Krzyczał już zdaleka.

—  CU va piano, va sano! —  pocieszył go 
W en tze l, zajeżdżając p rzed  kościół.

P a n i T ekla tryum falnym  pochodem  pod eskor­
tą  w nuka i w ychow ane* zajęła swe m iejsce. 
W szyscy n a  n ią  czekali i na tychm iast rozpoczęła 
się cerem onja.

(C iąg dalsey nastąpi.''

„Kom uś zachcia ło  się urządzić w ypraw ę 
A szynow a z m glistą  perspektyw ą zaw ikłań poli­
tycznych  i s ta rć  m iędzynarodow ych. Jak ieś  ukryte 
siły bez woli a naw et w brew  woli rządu  rosy j­
skiego posuw ają tę spraw ę naprzód —  i k ie ru ją  
n ią  tak, że pew nego dnia R osia je s t ca ła  w zbu­
rzona, zapom ina o w szystkich sp raw ach  dom o­
w ych, żąda nieledw ie. wojny z F ra n c ją  i gotowa 
te raz  pośw ięcić cały zdobyty  w ciągu la t siedm iu 
zasób ładu , zdrow ia i rozsądku , w obronie honoru 
„państw a rosy jsk iego", identyfikow anego z n a ­
zw iskiem  jakiegoś A szynowa, nie słysząc d em o ­
nicznego ch icho tu  M efistofelesa berlińsk iego .

„Suw orynow ie, A rystow ow ie, K om arow ow ie, 
są takim iż ajen tam i polityki n iem ieckiej n nas, 
jak pew ni żydirowie francuzcy rów nież w usługach  
polityki n iem ieckiej nie pozw alający F ran c ji 
w ybrnąć z trzęsaw isk  auarch ji. Ń  tem  Kry;e 
się dla nas n iebezpieczeństw o, n iebezpieczeństw o 
g roźne".

Jak wygląda rewolucja w Afryce.
M am y p rzed  sobą lis t p ryw atny  pew nego 

u rzędn ika zajętego przy europejsk iem  tow arzystw ie 
akcyjnem  w D a r - e  s-S  a l  a m , k tó ry  przyniósł do 
E uropy  w iadom ość o św ieżej w schodn io -afrykań­
skiej rew olucji en miniaturę  w powvżkzej m ie j­
scowości. B ędąc przekonania, że dla nas  E u ro p e j­
czyków obznajom ionych z obrazem  tego rodzaju  
ruchów  będzie też c iekaw ą rzeczą dow iedzieć się, 
jak w ygląda z b lisk a  rew oluc ja przez ogorzałych 
synów  puszcz sa h arsk ich  i o a t rozleg łych  insce- 
now ana, podajem y dotyczący w yjątek  z tego l i s tu :

„D nia 10. styczn ia b r. rano rozeszła się znow u 
w ieść hiobow a, że rokoszanie chcą nas napaść. 
Około 6. godz. rano p rzyby ł do zabudow ania na­
szego tow arzystw a m isjonarz G r e i  n e r  i p rzyniósł 
ze sobą w szystko, co tylko m u ł  w artościow ego, 
by  to ukryć u nas przed rabunk iem . Jeg o  żona 
i siostrzen ica nocow ały już naw et w naszej p rzy ­
m usow ej tw ierdzy .

P oniew aż je d n a k  tak i alarm  okazał się n ie­
jed n o k ro tn ie  ju ż  fałszyw ym  i nie ch ia łem  od 
razu  uw ierzyć w ponow ny napad  zbro jny , lozpo- 
cząłem  akcję od zbadan ia źródła, z k tórego w ieść 
ta  pow sta ła , lecz w szystkie w tej m ierze u s iło ­
w ania były bezskutecznem i.

Po pew nym  czasie darem nego w yczekiw ania 
pow rócił m isjonarz już n ieco-uspokojony  z obiem a 
paniam i do dom ku m isy jnego , a już w krótce po­
tem  usłyszeliśm y odgłosy strzałów  z tej w łaśnie 
strony  dochodzące. B anda by ła więc w pocho­
dzie, trzym ając się  taktyki zaczepnej. W łaśn ie 
p rzed  kilkom a dniam i sprow adziła  sobie w beczce 
z w ierzchu  dla n iepoznania- rybam i napełn ionej 
p roch  z Z anzibaru , rozg łaszając naokół, że tak  
p ioch  ja k  i 50 A rabów  kom pletn ie uzbrojonych 
p rzysła ł im  su łtan , by przeciw ko białym  broń 
podnieśli.

Tym  razem  ostrzeliw ano nas bardzo żyv:o i 
sy tuacja okazała się wcale pow ażną, jakkolw iek 
my w tw ierdzy naszej zam knięci, m ogliśm y się 
dłuższy czas skuteczn ie bronić. Um ęczony już tem  
gorączkow em  oczekiw aniem  i śledzen iem  ruchów  
A rabów , up rosiłem  dla odśw ieżenia się od p. 
B e rn s te in a  jedno  cygaro, a gdy m i w łaśn ie chcia ł 
je  podawać, rozm iażdżyła m u kula n ieprzyjacielska 
dolną część ram ienia . To było h as łem  do ro zp o ­
częcia ogólnej akcji z naszej strony,^ a w idokiem  
krw i zagrzany schw yciłem  n a ty ch m ias t za m ałą  
arm atkę K ruppa (4 ‘?  cen tm . k ah b r.)  i pracow ałem  
przy niej bez w ytchn ien ia . Gdy sk ierow ałem  wylot 
je j ku jeduej g rup ie  napastn ików , dopatrzyw szy 
w niej najceln ie j s trze la jących  i najlepiej uzbrojo­
nych  A rabów  i chc ia łem  już  dać ognia, by im 
posłać m orderczy  g ran a t, p rze lec ia ła  tu l  ponad 
m oją g łow ą z te) w łaśn ie grupy kuła karabinow a, 
przesunąw szy się na szczęście tylko przez mo ra 
w łosy. W idocznie więc wzięto m ą osobę pilnie ua 
cel, uw ażając m nie jako  o rgan izato ra  obrony. D a­
łem  ognia, a sku tek  b y ł tak  strasznym , że 5 A ra ­
bów legło bez życia i k ilku  zostało rannych .

T rzeba też w iedzieć, że sy tuacja na za była 
gorszą od zaczepiających , podczas gdy bow iem  
oni byli kryci doskonale po d rzew ach  i zag łęb ie­
niach  te ren u , m y przeciw nie w raz z naszą p ry m i­
tyw ną tw ierdzą stanow iliśm y doskonały cel ze 
w szystkich stron  dostępny. To też m usiałem  ba­
cznie zw racać na wszystko uw agę, a gdzie ty lro  
spostrzeg łem  b łysk  ognia, posyłałem  tam  bez 
zw łoki zran&t, w yczekując następstw . T ym czasem  
zaś kule n ieprzy jacie lsk ie  la tały  na okół nas, św i­
szcząc w pow ietrzu.

G dy tak uw aga n tsz a  ca ła  zaję tą  by ła jednym  
oddziałem  rokoszan przed  nam i operującym , spo­
strzegam y nagle, że zabudow anie m isyjne stoi 
w ja su y ch  p łom ien iach , wysoko ku niebu  się 
w znoszących. Jakkolw iek  zaraz z początku, gdy 
tyluo pow stańcy do nas się zbliżyli, szef nasz 
w ysła ł G re inerom  czółno nasze na odsiecz, oka­
zało się to o tyle bezskutecznem , ż odw ażni wy-> 
słańcy spisali się tak  dzieln ie, że woleli szukać 
sam i sch ron ien ia  na stojącym  na kotw icy w przy­
stani okręcie w ojennym  „M =wa“ , byle tylko nie 
w ejść w bliższą styczność z rew olucjonistam i i 
w ydostać się na pokład, odzie też zaraz za w os 
raini i pakam i tow aró c się ukrył .

Szczęściem  jednak  dla m ieszkańców  napadn ię­
tego dom ku, przyw itani zostali A rabow ie w sam 
jeszcze czas g rana tem  15-cen tiruetrow ym , w ysła­
nym z pokładu „M ew y", co też odniosło taki 
skutek, że uratow ano m isjonarza z paniam i od 
n iechybne j śm ierci, jakkolw iek n iezupełn ie bez 
szw anku, gdyż siostrzen ica G re inera  odfciosłu
ciężką ranę w  rękę.

N atychm iast po odparciu  napadu udaliśm y 
się  na dw u łodziach  do n ich , a  to ja  z szefem  p. 
L  e u e na łodzi tow arzystw a, zaś porucznicy 
L i e t z m a n n  i K o c h  na łodzi okrętow ej, chcąc 
ocalić od pożaru  i rab u n k u  coby się tylko dało. 
Lecz już przed  uam i przybyli w pom oc ludzie 
z załogi okrętow ej, k tó rych  sam  G reiner sprow a­
dził, i rozpędzili, z n im  na czele, s trzs łan u  karu- 
b inJw em i p ląd ru jących , a dopie-o po tej osta tecz­
nej porażce przybiły  nasze łodzie. M ieszkalny 
dom m isjonarza został na szczęście ocalonym , n a ­
tom iast zaś wszystkie gospodarcze zabudow ania 
w raz z zapasam i uległy  zuiszczeuiu.

Po m alej p rzerw ie  zwróciły się. petem  hordy  
ku sam em u m iastu  i w znieciły pożar w e a ijm  
D ar-es-S alam  tak  rozległy , iż obłoki dym u w zno­
szącego się ponad  dom am i, zakryw ały p rzyśw ie­
cające słońce bądź całkiem , bądź też odsłaniały  
obraz tarczy  słonecznej, która w yglądała .^ k  kula 
krw aw o-czerw oua.

Po wypadkach tego dnia sądzdiśm y, że na 
razie na czas d łu ż s i  sp o k ó j zapanuje, tymczasem  
już dnia następner " di mnie ludzie moi z 
najsm aczniejszego, * ou uardziej, po tylu trudach 
w ielce zw o ż o n e g o  snu. a zapytani o powód, 
oświadczyli, że właśnie zlow u  na nas napadają.. 
Jako  reprezentant całe j artylerji poldwej i for-

tecznęj udałem  się znowu na m oje stanow isko z ; 
w ierną rai zawsze arm a tą  i p ierw szą ofiarą k rw io- ; 
żerczej paszczy naszej b a te rii b y ł A rab  spostrze- ! 
żony przeze m nie w śród gałęzi d rzew j m angow ego, ; 
k tóry  upadłszy przestrzelony  na ziem ię bez życia j  
w yw ołał w śród napastn ików  okrzyki p rzestrachu . -

O bsługując p iln ie m oją a rm a tę  m usia łem  i  
sam  ładow ać, p rzesuw ać ją  na dogodne do celo- i  
w ania m iejsca, m ierzyć i ognia daw ać, a potem  
w strzym yw ać ją  w cofaniu się po w ystrzale i 
(ściągać znowu z najw iększym  pospiechem  po p ła ­
skim  dachu  naszej tw ierdzy  na inne m iejsce. To 
też n ie  w yszedłem  z tych  opałów  bez uszkodze­
n ia a dawszy 49 strzałów  ieden  po drug im , nic 
dziwnego, że zap łacić m usiałem  za to pękuięciem  
b łonki bębenkow e) w lew em  uchu. P rócz tego 
ciągły  ten gorączkow y ru ch  i pospiech tak m riis 
znużył i o słab ił, że dziś ani chodzić, aui też s ie ­
dzieć nie mogę.

M isjonarz G re in er ze sw ą rodziną je s t  na 
pokładzie M ewy, a nasi z doktorem  okrętow ym  
k rzą tają  się około ran n y c h  n ieprzy jació ł, k tó rych  
koledzy w ogólnej rozsypce nie m ieli czasu po­
zbierać. Z astanaw ia m nie to bardzo, że oddają 
się oni z całem  zaufaniem  naszej pieczy i bez 
najm niejszego oporu do naszej tw ierdzy dają się 
przenosić. Ciekawa jednak rzecz, jakby  się w ió­
dł.) naszym  rannym  i jeńcom , gdyby tak dostali 
się w ręce  nieprzyjació ł.

Po doznanej porażce na w szystkich punk tach  
placu boju i u trac ie  k ilkunastu  ze swego grona, 
cofnęli się ag itatorow ie w swe siedziby, a dziś 
panu je już upragniony spokój, jakkolw iek przy­
puszczać śm iało  można, że tylko na tak  długo, 
dopóki nie uda się m alkonten tom  ponow ne sk u ­
p ienie sił, zorganizow anie i uzbro jen ie".

P rzyznać trzeba, że to w cale n iepouętne s to ­
sunki, w śród k tórych  E uropejczycy pędzą swoje 
dn i w pogoni za cnlefcem w tak  pow abnej zresztą 
ojczyźnie A rabów , jeśli bezpieczeństw o publiczne 
je st tak  zagw arantow anem . (X .)

Strejk woźniców tramwajowych.
D zienniki w iedeńskie przepełn ione są opisam i 

zajść, w ynik łych  skutkiem  stre jk u  woźniców tra m ­
w ajow ych. W  pojedynczych okręgach odbyw ały się 
w prost rozruchy , w k tórych  b ra ły  udzia ł żywioły, 
niemąjąc.e nic wspóinego ze spraw ą polepszenia 
doli woźniców tram w ajow ych.

Z aburzen ia p rzybrały  szczególnie niepokojący 
objaw , gdy  w ystąp iła  przeciw  tłum om  policja, a 
następnie wojsko. S traże przyjm ow ano k a m ien ia ­
m i, m nóstwo ludzi zostało rannych , a podofi-er, 
k tórego  w niedzielę n a  F avo riten  raniono kam ie­
niem , onegdaj u m a rł w szpitalu  wo skowym . Sm u­
tno je s t skonstatow ać, że w dzień tak uroczysty, 
jak  zm artw ychw stan ie P ańsk ie , po u licach W iednia 
krew  się lała.

G łów ne ulice przedstaw ia ły  n iezw ykły wi iok. 
Z okien w szystk ich  domów w yglądali m ieszkańcy, 
pitnie obserw uj je  zajścia uliczne. Szynki n a  F a -  
yoriten  były tym  razem  w praw dziw em  oblężeniu. 
W ed łu g  je d n y ch  pism zachęcać m iał strejku ją- 
cych do oporu ks. E ich h o rn , n as tęp ca  S chonerera . 
F undusz dla stre jku jących , ja k  pow iadają, wynosi 
8000 zł., nadto w ko łach  robotniczych złożono dla 
nich 700 zł., a onegdaj wypła. ano każdem u z wo­
źniców po 1 zł. 50 ct., ty tu łem  zapom ogi.- Z 500 
woźniców, zaję tych  przy tram w aju  w iedeńskim , 
stu  tylko pozostało nadal w służbie.

N ajw iększe zaburzen ie było na F avorften . 
Z b ra ł się  tam  tłum  piszczący i hałasu jący  niepo­
m iern ie , a gdy straż się zjaw iła , p rzy ję to  ją  od 
razu  pociskam i kam ieni.

O godz. w pół do 7. w ieczorem  usłyszano dwa 
w ystrzały na L axenburger.Jr.ssse. R ozeszła się po­
głoska, że wojsko strze la  do tłum ów . Pokazało się 
atoli, że to ktoś z tłu m u  strze lił i to tak n ie­
szczęśliwie, że s trza ł ugodził leżącego w swem  
m ieszkanki na łożu A ntoniego Z ihy, chorego na 
suchoty, zabijając go we śnie.

W pou edziałek działo się n ie  lep iej na 
F ayo riten . T łum y od sam ego rana  g rom adziły  się 
w n iepom ierne j m asie. W ezw ano wojsko, a gdy 
luaność rzuc iła  się na nie, dragoni w yciągnąw szy 
szable, galopem  puścili się w z b ite  m a s y /T o  p rze ­
raziło  ekscedentów  i za chw ilę ulice opróżniono, 
k rew  je d n ak  pop łynęła  znowu. S iedm iu  po lic jan ­
tów skaleczono uderzeniem  kam ieni, jeduego  no ­
żem, a k ik a  osób z publiczności odniosło uszko­
dzenia od szabel.

T łum y  wznosiły od czasu do czasu okrzyki 
„P atrzcie , oto w yruszy ła w obronie żydów poli­
cja! —  Jadenknećhte/ “, albo „P recz z żydam i!" 
i tem i h asłam i rozgrzew ały  się  ciągle m asy w al­
czące z wojskiem  i policją. C zterech kom isarzy 
policji w iedeńskiej G orup, F u c b s  i W ejdą p rze je­
żdżało przez m iasto w pow ozach celem  daw ania 
rozporządzeń s łużb ie  policyjnej, ale i na te  pow o­
zy rzuca ły  się tłum y, a naw et j«kiś tó y tj (« ? o c h o ­
cony m alk o n ten t rzu c ił się z parasolem  na je d n e ­
go z kom isirzy . K om isarz eh ciał go zatrzym ać, 
tłum  jednak  przeszkodził tem u  i napastn ik  u ;-  
sn ą ł bezkarnie.

O 5. w ieczorem  m usi ino wezwać ponow nie 
kaw alerję  do pom ocy, która do godziny 11. w n o ­
cy p rzyw raca ła spokój i porządek.

N a H ernals rozpoczęły się zaburzenia w nie 
dzielę o godz. 6. rano, w ieczorem  zaś p rzem ien iły  
się w ekscesy najokropniejsze. T ram w aje  kursujące 
przyjm ow ano kam ieniam i, tak, że jad ący m  groziło 
n iem ałe niebezpieczeństw o. Po pierw szym  też po­
cisku, pasażerow ie opuść Ii f woje m iejsca. In n y  
znowu wagon tram w ajow y p ró ż n y , w yw ró- 
eono go, potłuczono w szystkie szyDy i n iszcząc 
go, mszczono się na dyrekcji: tram w aju . D opiero 
o godz. 12. w nocy trzy plutony huzarów , położy- 
ł  < tam ę tym  w ybrykom .

Wiadomości osobista. Prezydent m iasta p. 
Edmund M o c h n a c k i ,  który piastow ał przedtem 
urząd radcy W ydziału kraj., został w Wydziale kraj. 
na własne żądanie speusjonowanym. Rada W ydziału 
oceniając zasługi p. Mochnackiego przyznała mu 
pełną em eryturę ze wszystkiemi kwinkw°niami.

f  Władysław hr. Broel Plater, znany założy­
ciel i dyrektor muzeum narodowego pilskiego w Rap- 
perswyllu, jak donosi depesza Nowej Reformy, zm arł 
tam d. 22. bm.

K alendarz. Czwartek (2 4 .) : Marka Ew. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 59, zachód o godzinie 6. 
min. 56.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  kwietniu wolno po­
lować na cietrzewie i głuszce (koguty) przez cały 
miesiąe, do 15, tylko na dropie, paidwy i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności, do 20. zaś na słonki.

Mianowania. Wiener Z ig. ogłasza nominację 
dyrektora gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie 
Samolewicza, dyrektor.i gimnazjum w Tarnopola

Dniestrzańskiego i profesora czwartego gimnazjum we 
Lwowie Lewickiego krajowymi inspektorami szitół.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałym i na­
uczycielami : Feliksa Zyszkiewicza w Prusach, Anto­
niego Mroczkowskiego w Zagórzu, Antoniego Czechow­
skiego w Jasionow cach; Marję Jeżowską w Bubszcza- 
nach sta łą  nauczycielką młodszą, kierującą szkołą 
filjalną w Majdanie Gołogórskim, Joannę Zawałkiewicz 
sta łą  nauczycielką szkoły filj.-.liiej w Ckylczycaeh, 
Karolinę Niżałowską sta łą nauczycielką młodszą czte­
roklasowej szkoły etatowej w W innikach.

Na propozycję prezydenta wyższego sądu k ra­
jowego, p. Simonowicza, zatwierdziło ministerstwo 
sprawiedliwości w zeszłym loku ofertę fabiyki sukna 
Zawodzkiego, które okazało się lepszem od sukna w 
poprzednich latach dostarczanego. W  raku bieżącym 
zaproponował p. prezydent najwyższą ofertę fabry­
kanta Neuerna z Pragi, którą ministerstwo, mimo, iż 
inne fabryki za znacznie niższą cenę oświadczyły gc 
tewość dostarczania sukna, również zatwierdziło. Su­
kno rzeczonej firmy okazało się jaknajtrwalszem  i 
najlepszew ; z tego powodu onegdaj deputacja woźnych 
sądowych sk ładała p. prezydentowi Simonowiczowi 
najgorętsze podziękowanie za to, iż wyjednał zatwier­
dzenie tej w łaśnie oferty, a tem samem postarał się
0 zaopatrzenie woźnych w doury i trwały ubiór.

A więc do Krakowa! Pomimo przeprowadzo­
nych już rokowań z zarządem teatru letniego w Ode- 
sie, pomimo spodziewanych „ogromnych" zysków, 
obliczanych na tysiące rubli, pomimo niezawodnych 
ogromnych sukcesów „nad morzem" —  dyrekcja 
lwowskiego teatru zdecydowała się - -  jak  to zresztą 
można było z góry przewidzieć —  i w  tym roku 
wysłać operetkę na sezon letni do Krakowa. Ciesz 
się więc grodzie Krakusa, gdyż wczoraj o godz. 1. 
podpisał już, bawiący chwilowo we$ Lwowie, a 
upełnomocniony sekretarz k.akowskiego teatru, p. 
S a c h o r o w s k i  umowę z lwowską dyrekcją o od­
stąpienie teatru na przeciąg trzech miesięcy, a to od
1 czerwca po koniec sierpnia rb. i wkrótce ujrzysz 
nasze diwy operetkowe, cieszące się najlepszem zdro­
wiem, głosem i humorem Z początkiem lipea przenosi 
się także dram at i komedja na letnie mieszkanie do 
Krynicy — a Lwów delektować się będzie cyrkiem 
Schumana, który rozpoczyna szereg przedstawień d. 
16. maja. A zatem nie do Odessy, ale do Krakowa, 
gdzie zapał do operetki ogromny i nie zdołają go 
stłum ić nawet tropikalne upały lipcowe.

Awans w armji. Wiosenny awans zostanie 
w tych dniach ogłoszony. Fest. LI. podaje już dziś 
ważniejsze nominacje i tak : KapitaD  1. pp. arcyks.
Leopold S a l v a t o r  ma być mianowauy m ijoiem , 
porucznik Franciszek S a l v a t o r  rotmistrzem.

F e l d m . - p o r u c z n i k a m i  mają być miano­
wani jenerałow ie: Jan  H a n u n b e c k ,  Edw ard br. 
H a n  d e 1 - Ma z  ze t i , Albin hr. T e u f f e n b a c h ,  
Henryk P i t t e l ,  Julian R o s z  k o  w s i  (szef inżynierji 
w Krakowie), Wilhelm Gradl (komendant 21. brygady 
kawał, we Lwowie). Albert S p o n D e r .

J e n e r a ł a m i  mają być mianowani pułkow nicy: 
Adolf K i r s c h  (komendat 24. bryzady w Krakowie, 
August M ii I l e  r - R h  e i n w a 11 ( k o u i . 23. brygady 
w Krakowie), Karol S c h m i d l - P a e k l a u b e r g ,  
P iotr K i i l i  c s ,  August T e m  p i s ,  komendant miasta 
Lwowa, Józef B r u n a ,  Józef br. A o t r e n b e i g ,  
Oswald K i e l i n a n s e g g e  komendant 2 pułku u ła ­
nów, Edw ard B a c h - H a u s b e r g  wojskowy attache 
ambasady w Paryżu, Herman P o k o r n y ,  Emil 
A rb  t e r  komendant 8. brygady w Przemyślu.

P u ł k e w n i k - a u d y t c r  dr.  J a n W a s s h u -  
b e r  ma być mianowany jenerałem audytorem.

Nu. cele humanitarne zapisał zm arły przed 
kilku dniami śp. Karo] Belina Brzozowski 20 .000 złr., 
a t o : 8000 złr. na dwa stypcndja dla uczącej się 
młodzieży, tj. jedno dla ucznia lwowskiej szkoły 
realnej, drugie dla słuchacza 3zkoły politechnicznej, 
4000 złr. dla muzeum narodowego w Rapperswyllu, 
po 200C złr. dla zasładu ociemniałych, zakładu g łu ­
choniemych i dla przytuliska dla nieuleczalnie ch.'- 
ryeh, po 1000 złr. dla Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokol" i Towarzystwa muzycznego „Farm opja."

Realność swoją pod 1. 14 przy ul. św. Miko­
łaja zapisał zmarły p. Mieczysławowi Kowalskiemu, 
swojemu wychowankowi, a obecnie urzędniuowi 
Banku krajowego.

Śluby zakonne złoży w niedzielę d 28. bm. 
o godz. 9. rano w kościele OO. Bazyljanów, Stefan 
Walczyński, bratanek biskupa albańskiego ks. Fr. 
Malczyńskiego, wygnanego z kroju przez rząd ro ­
syjski.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura wczoraj była -f- 16 2 ‘0 . ,  ncw y jy fl 
+  23 0 'O., najniższa -j- 10 8"C.

Ma dziś zapowiada ataeja spostrzeżeń Szkoły po- 
litcchnicznei: W atr z południowej strony, średnia 
tem peratura doby około 4 -  16°0., niebo przeważnie 
czyste, a powietrze miernie w ilgotne; pogoda.

W numerzn wczorajszym w rubryce „Wiado­
mości z dworu" przez omyłkę zacytowaliśmy jako 
źródło Oaz. Lw. Owoż konstatujemy, że wiadomość 
ta  z innego dzieunika zaczerpnie'ą została.

Dla uzupe łn ien ia  dochodzeń co do nadużyć 
w gospodarce gminnej m. Jarosław ia, uchwalił Wy­
dział kraj. wysłać n o w ą kom isję.

Wspaniałe Święcone odbyło się, jak nam do­
noszą z Jarosław ia, u Stef. hr. Zamoyskich w Wy- 
socku. W  drugi dzień świąt wielkanocnych, tj. 22. 
bm. zebrało cię lam przeszło 150 osób, a w szczegól­
ności jarosławska reprezentacja powiatowa, ducho­
wieństwo, profesorowie, lekarze,' adwokaci, urzędnicy 
rządowi, sądowi i autonomiczni, naczelnicy gmin itp. 
Między obecnymi był także m arszałek kraj. hr. T ar­
nowski.

Niemca sobie sprowadził. Majątek Topoi ów 
pod Brodami nabył — jak douosi K urj. Iw. —  hr. 
W ładysław B a w o r o w s k i  i powołał na posadę 
nadleśniczego niejakiego W erderm ana wprost z zagra­
nicy, jakby w kraju kandydatów odpowiednich za­
brakło. F ak t ten jakkolwiek oburzający, jest mniej­
szej wag: w obec nieludzkiego obejścia się z oficja­
listam i, których sprzedający pozostawił w spuśeiśnie 
hr. Eaworowskiemu. Nowonabywca nie m iał nic 
pilniejszego, jak pozbawić pięć rodzin chlel a i utrzy­
m ania bez względu na liczbę lat strawionych w ma­
jątku. Tej niegodziwości padli ofiarą Em. Kolański 
(26  la t służby, 7 drobnych dzieci), Hip. Sękowski 
(29 lat służby), Er. Jezierski (17 lat), Jan  Schón- 
born (20 lat), Karol Bełtowski (30 lat służby).

Zamiana zwłok. Prokurator państwa wydał 
w tych dniach odezwę, skierowaną do głównego szpi­
tala i m agistratu, w sprawie dokładnego zbadrnia 
tożsamości osób zmarłych a mających być przez ko­
misję sądowo-lekarską sekejonowanych. P . prokurator 
nadmienia, że wprawdzie sędzia śledczy obowiązany 

; jest przed przystąp'eniem do obdukcji sądowo-lekar- 
skiej zwłok, sprawdzić tożsamość takowych, często­
kroć jednakże sprawdzenie zwłok jest utrudnione, a 
szczególnie w tych wypadkach, w których się roz­
chodzi o zwłoki osób nieznanych lub noworodków, 
których nie pozostawiono na miejscu wypadku, ale 
oddano do kostnicy głównego szr UUa. Tam też łatwo 
może z?jść zamiana lab pom pka. P o w o d o w a n y  
s z c z e g ó ł o w y m  w y p a d k i e m  p o d o b n e j  
pomyłki  —  mówi p. p io tu ra to r —  która mogła

mieć wielką doniosłość dla toku postępowania sądo­
wego, a chcąc na przyszłość zapobiedz podobnym 
wypadkom, proszę o wydanie zarządzenia, aby na 
przyszłość zwłoki osób nieznanych lub noworodków, 
na których czyn karygodny popełniono —  w odpo­
wiedni sposób były oznaczane, a osoby powołane 
do nadzoru nad zwłokami zwracały pilną uwagę, by 
owy eh odznak nie zniszczono lub by nie nastąpiła 
zamiana.

„Arbeits-Ordnung*. Robotnikom fabryki sody i 
amoniaku w Szczakowej i w kopalniach węgla w J a ­
worznie rozdała dyrekcja n i e m i e c k i e  książeczki 
„Arbeitsordnnng", objętości 15 stronnic druku, a za­
opatrzone następującym dopiskiem : N r. 17.059. Ge- 
sehen! Chrzanów 23. Dezember 1888. Der k. k. 
Bezirkshauptmann Rogoiśki m p .“ Otóż robotnicy 
nie rozumieją tych instrukcyj i należałoby, ażeby 
przełożona władza, do której to należy, poleciła prze­
łożyć je na język polski, którym  wszyscy w tych 
fabrykach zatiudnieni w ładają. Leży to zresztą w in­
teresie samej służby, a zresztą, jeżeli robolniey płacą 
po 50 ct. za książeczkę, to m ają prawo żądać, ażeby 
wygotowane były w języku dla nich zrozumiałym.

Wybierających się na wystawę do P aryża 
należy uprzedzić, że po ceremonji otwarcia niemal 
wszysthie sekcje zostaną znowu zamknięte, gdyż ina­
czej roboty instalacyjne byłyby utrudnione. Najwcze­
śniej 20. maja będzie wystawa po większej części 
gotową.

Emancypacja Ostatni przez parlament angielski 
przyjęty bil, że kobiety mają prawo wyboru czynne 
i bierne do rad w hrabstw ach, uważa stronnictwo 
emancypacyjne za wielki krok naprzód. Wnioski 
względem zupełnego politycznego równouprawnienia 
będą w parlamencie ponowione i prawdopodobnie w 
ciągu dwóch lat zostaną przeprowadzone.

Znaczne legaty. W  połowie stycznia br. zm arł 
w okolicach Baku na Kaukazie niejaki Tomasz Strzam- 
powicz, rodem z W arszawy, posiadający niegdyś w 
tem mieście w arstat kotlarski. Strzampowicz od lat 
30 przebywał na Kaukazie, gdzie jako przedsięoiorca 
robót kolejowych i dostawca rozmaitych artykułów  
dla magazynów wojskowych, dorobił się ogromnej 
fortuny Śp. Strzampowicz um arł bezdzietnie i prze­
znaczył 100.000 rubli na budowę kościoła katolickiego 
w Kutaisie, gdzie poprzednio dłuzszy czas mieszkał. 
Na powyższej sumie żona ma dożywocie. Prócz tego 
Strzampowicz poczynił dla krewnych i znajomych 
znaczne legaty, przenoszące sumę 200.000 rubli. 
Między innemi trzy osoby, zamieszkałe w Warszawie, 
otrzymały po 15.000 rnbli każda.

Z oobrą przestrogą wielkanocną zwraca się 
niijż do żony za czasów Janr Sobieskiego. W edług 
starego zabytku okolicznościowo ją  przytaczamy :

,.Z Krasnegostawu die 2. Aprilis Anno 1687. 
W iem m iła Jagduleńku, że teraz muzolisz się nad 
pieczywem, a że rok temu widziałem jakieś się am- 
uarasowała, a ia anni currenti na Święta nie będę 
w W arszawie, przeto cie bardzo obliguję, aby przy 
pieczeniu Placków na Wielkanoc nie było takiey cho­
lery iak to bywało in illo te*po ie . Jeśli dobra Go­
spodyni chce aby iei pieczywo było i smakowite i 
chędogis i piękne, tedy niech wypędzi wszelako cho­
lerę, a będzie wesołą, bo pewno złośnicy nie uda 
się pieczywo. Chcesz mieć piękne Placki, a wszyst­
kim służebnicom dajesz placki na policzki, i ty się 
gniewasz, i one są zakwaszone, a maiąc sińce pod 
oczami, psuią zamiast pomagać. Nie spuszczay się 
na służebnych, sama obeyrzyi drożdże, szafran, mąkę 
i wszelakie przyprawy, przeczytaj obserwacye naszey 
ciotki Panny Ksieni o Plackach, urządź zawczasu 
wszystko należycie, miei wszystko pod ręką. Pańskie 
oko ironia tuczy, ale gdy sam a wszystkiego nie doy- 
rzysz, nie fn su y  się. na innych, bo iesl' Bóg da ci 
gościa na placki, to o zakalec nie będzie gawędził 
na waszeciuych służ.bnych ale na waszeć samą. 
Przybędeć ia ua Niedzielę przewodnią i skosztuie 
waszecine spscyały, rad będę gdy usłuchasz mey 
rady. Całuię wszystkie twoie piękności i ściskam J ę ­
drni a i Basie."

Obawa śmierci. N a pytanie, czy chorzy oba­
wiają się śmierci, tiucino jest w ogóle dać stanowczą 
odpowiedź. Pewien lekarz angielski, chcąc w tym 
względzie dojść do jakiegoś pozytywnego rezultatu, 
zwrócił się do kilku swoich wybitniejszych kolegów 
z prośbą, aby notowali z praktyki swojej te wypadki, 
w których chorzy ouawiali się śmierei. Okazało się 
tedy, iż z zapytanych lekarzy dwóch tylko miało po 
jednym pacjencie, zdradzającym obawę w obec śm ierc i; 
wszyscy inni lekarze ani razu objawu tego u cherych 
swoioh nie zauważyli. Trudno wszakże po tych rezul­
tatach uważać rzecz za udowodnioną Niekiedy jednak 
zdarza się, że ludzie zdrowi zupełnie narażeni nagle, 
niespodzianie na niebezpieczeństwo śm ierci, nie od­
czuwają obawy przed nią, a ostatnie ich myśli nie 
są zajęte zgonem. Sław ny podróżni]” afrykański Li- 
Tingstone napadnięty został pewnego rano prze: lwa, 
który zaczął pożerać jego ramię, niespodziana pomoc 
położyła nszakże na czas za pomocą celnej ^nli kres 
życiu zwierzęcia. Livingstone zapewniał stanowczo, iż 
nie czuł ani cienia obawy lub b o lu ; był tylko bai 
dzo ciekaw, do jakiej części jego c irła  zabierze się 
lew, gdy pożre ramię. Coś podobnego zdarzyło się 
obecnemu posłowi tureckiemu w L ondyrie , Rustemowi 
baszy. Na niego znów napadł niedźwiedź i zaczął mu 
obrabiać rękę i ram ię ; Rustem b»3za również nie do­
znał ani obawy, ani bolu, natom iast gniewało go to 
strasznie, że niedźwiedź, obgryzając go, m ruczał z 
zadowolenia. I  tym razem pomoc przybyła w porę. 
Trzeci wypadek tego rodzaju m iał oficer indyjski, s ir I 
Edward Bradford, który w ustronnem miejscu został 
napadnięty przez tygrysa. Zwierzę przytrzym ało go 
łapą i zaczęło z wielKiem upodobaniem obgryzać mu 
najpierw dłoń, a następnie rękę do ramienia, poczem 
puściło go i uciekło. Sir Bradford zapewnia także, iż 
nie Dał się wcale, a bolu doznał tylko, gdy tygrys 
pierwszy raz zatopił zęby w jego dłoni. Pewien 
uczony berliński znów przed kilku laty p«dczas wy­
cieczki w górach szwajcarskich ru n ą ł wraz z całem 
towarzystwem z wysokiego szczytu w bezdenną g łę­
bię ; wszyscy, opróoz niego, ponieśli śmierć. Uczony 
ów opuwiauał następnie, iż podczas spadania zajmo­
wały go najobojętniejsze m y śli: „Jak  to głnpio, że
będziemy musieli jeszcze raz wdrapywać się na ten 
w ierzchołek; a ua wschód słońca ju tro  rano spóźnimy 
się z pewnością" itp. .

Złapał się. N a wyborny pomysł wpadła polioja 
wiedeńska, pragnąc schwytać oszusta, A ugasta No­
waka. W  tych dniach na podstawie sfałszowanego 
pizez siebie doku uentu, podniósł on z jednego z ban­
ków wiedeńskich snmę 100.000 złr., deponowaną na 
imię żony, z którą nie żył, a nadto popełnił in re 
oszustwa, również na szkodę rozwiedzionej żony na 
sumę 32 .000  złr. Kiedy oszustwo się w ykryło, No­
wak zbiegł. Pciicja wiedząc, że oszust jest namiętnym 
graczem, przypuszczała, że tenże przyszedłszy w po­
siadanie tak znacznej sumy pieniędzy, posDieszy za­
pewne do Monaco, by tam swą żyłkę szulerską za­
spokoić, w ysłała więc przedewszystkiem telegram do 
policji w Monaco. Nie zawiodła się. W  kilka eodzin 
później odebrała bowiem telegram z Monaco, dono­
szący o aresztowaniu Nowaka, w chwili, kiedy wy­
siadał z wagonu kolejowego i chciał ooprędzej udać 
się do kasyna.
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We czwartek odbędą się dwa posiedzenia rady 
miejskiej. Na pierwszem z nich złoży p. M o c h n a ­
ck i ,  któiego wybór na prezydenta został zatwierdzo­
ny, przysięgę w ręce namiestnika, p. Marchwicki zaś 
przyrzeczenie w ręce prezydenta.

Na drugiem posiedzeniu traktowaną będzie sp ra­
wa ostatecznego skompletowania się rady.

Wydział krajowy rozpisuje konkurs, upływający 
z dniem 31. marca 1890 r., na dwie premje z fu n ­
dacji Franciszka K ochm ana: jedną w kwocie pięciu­
set (500) złr. w. a., drugą w kwocie tysiąca (1000) 
złr. wa., dla dwóch dzieł w języku polskim za na j­
lepsze uznanych i wzywa wszystkich literatów pol­
skich, bez różnicy, w którym  kraju i pod jakim  rzą­
dem żyją, ażeby w powyższym term inie dzieło swoje, 
o ile je uważają za godne ubiegania się o te premje, 
przesyłali do Lwowa pod adiesem W ydziału k ra­
jowego.

W myśl statu tu  fundacji, mogą być dopuszczone 
do konkursu wszelkiego roazaju płody autorów pol­
skich w języku polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł 
tieści religijnej i teologicznej.

Bliższe szczegóły mieszczą się w ogłoszeniu 
W ydziału.

W  skład kjm isji konkursowej wchodzą obecnie 
następujący panowie: Oktaw Pietruski, dr. Gustaw
Eoszkowski, dr. Zygmunt -Samolewiez, dr. Ludwik 
Kubala, W ładysław  Łoziński, dr. Antoni Małecki, dr. 
Tadeusz Piłat, dr. Bronisław Radziszewski, Zygmunt 
Sawozyński i dr. W ładysław  Zajączkowski.

Napad. Onegdaj rano napadnięty został Her­
man Weiss czeladnik szklarski przez dwóch drabów, 
którzy pobili go silnie laskami i zranili ciężko w 
głowę. Policja wyśledziła sprawców napadu w oso 
bie Salamona Mojżesza i Ozjasza Aksa, których are­
sztowano.

Zajęcia króla Aleksandra. Trzynastoletni król 
serbski ma czterech adjutantów, którzy zmieniają się 
w służbie i oficera ordynansowego. Rzecz prosta że 
w zyscy razem mają bardzo mało do czynienia. Głó­
wną osobą w otoczeniu króla jest guwerner, Łazarz 
Dokicz, najmłodszy z serbskich radców stanu, który 
jako wychowawca któla, spożywa owoce niezwykłej 
pilności, jaką okazywał w studjach na uniwersytecie 
wiedeńskim. W czasie nieobecności króla, ojca Milana, 
guwerner podlega rozkazom rejentów.

Król żyje w bardzo małem kółku. Otoczenie jego 
składają same osoby dorosłe, wskutek czego już 
wcześnie przyzwyczaja eię do zajęć poważnych i do 
towarzystwa takichże osób. Towarzyszem jego jest 
jedynie, lównież jak i on młodziuchny syn konser­
watywnego m inistra Maricza. On jeden zapewne zna 
tajemnice Aleksandra I. jego pragnienia i nadzieje.

Król pobiera obecnie nauki według planu trze­
ciej klasy gimnazjów austriack ich ; w łada zaś języ­
kami niemieckim, francuskim i nieco angielskim ; do­
tąd uczono go bardzo mało po rusku. Porządek zajęć 
króla ustanowiono, jak następuje: Wstaje o godzinie
6 ‘/j rano i do 8 czyta, co mu się podoba, natural­
nie to tylko, co mn wskaże guwerner. Od 8 do 9 
gimnastyka. Od 9 do 11 król słucha wykładów bel­
gi adzkich profesorów gimnazjalnych, o LI przerwa, 
w czasie której król może wypocząć. O godz. 12 
śniadanie, o 1 lekcja konnej jazdy. O g. f / j  wy­
cieczka powozem lub konno za miasto. Od godz. 2 
do 3 znowu przerwa w naukach, w czasie której 
królowi wolno bawić się z Mariczem. O godz. 3 roz­
poczyna się lekcja fortepianu, której udziela Swoboda, 
niegdyś wędrowny muzykant czeski; poczerń aż do 
godz. 7 wieczorem odbywają się znów studj.r powa­
żne. O godz. 8 król je objad, o 9 7 a kończy codzienne 
zajęcie i może iść spać.

Szkodliwy pośpinch. ,,Nie spieszcie się nigdy, 
moje dzieci upominał wuj swoich siostrzeńców 
—  nikt jeszcze nie zyskał na pośpiechu. I  piorun 
m iałby daleko większą siłę, gdyby się tak bardzo nie 
spieszył.

Wojna śpiewaka z publicznością. Jeden 
z dzienników berlińskich opowiada następujące dzieje 
karjery śpiewackiej tenora Ravelli, występującego
w teatrze Krolla w Berlinie. Przed pięciu laty Ra-
yelli był piewszym tenorem w operze włoskiej w Liz­
bonie Zadanie jego było trndnem , gdyż w czasie 
występów ' Kochańskiej m iał on zastąpić tenora 
Gayarre, który w łaśnie podówczas porzucił ową 
operę. Gayarre był w Lizbonie noszonym na rękach, 
kiedy więc Ravelli w ystąpił tam w partji niezbyt dla 
siebie odpowiedniej, opinja publiczna zwróciła się
przeciw niemu. Owoż zdarzyło się, że Ravelli słyszał 
w kawiarni, jak ktoś podnosił pod niebiosa sławę 
G a y a m ’a, a jego samego ganił. Roigniewany tern 
Francuz powiedział do siedzącego obok przyjaciela 
kilka słów obrażających dla krytyka, tak głośno, że 
tenże je usłyszał. Wywołało to skutek fatalny. I le ­
kroć bowiem wyszedł na scenę i zaczął śpiewać 
stali goście teatralni podnosili się z miejsc i tworząc 
gromadki, rozmawiali głośno, dopóki Ravelli nie skoń­
czył swej arji, poczem —  sykali. Powtarzało się to 
przez kilka wieczorów. Rayellemu radzili przyjaciele, 
by Lizbonę porzucił, on jednak pozostawał, b ra ł bo­
wiem 11.000 franków miesię-znej płacy. Postanow ił 
czekać na przybycie Kochańskiej i występ jej w „Tra- 
viacie“ . Ale publiczność tak się już :niechęoiła do 
teatru, i '  nawet Kochańską przyw itała bardzo ozię­
ble. Grano „Traviatę“ . W  czasie pierwszego aktu 
nie słychać było ani jednego oklasku ; dopiero kiedy 
Kochańska znalazła sposobność zaprodukowania się 
swoją mistrzowską koloraturą, publiczność złożyła 
ręce do oklasku Rayelli przecież zawiódł się w na­
dziei odzyskania względów publiczności. Kochańską 
oklaskiwano, lecz skoro tylko on usta otworzył, w 
krzesłach wszyscy powstawali i szydzili z n :ego. 
Zbity z tropu i nie słysząc orkiestry, zaczął śpiewać 
o cały ton wyżej. Dało to hasło do głośnych szy­
derstw, a kilku widzów zaczęło nawet śpiewać w to­
nie właściwym. Ravelii stracił przytomność do reszty
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i chwycił szpadę, jakby chciał przeciwników swoich 
wyzwać na pojedynek. yv l.-j chwili jednak kilku­
dziesięciu młodych widzów przeskoczyło balustradę. 
Śpiewak u jrzał się nagle otoczonym przez przeciwni­
ków. Wobec siły przemagającej cofnął się — a roz­
poczętą partję skończył za niego śpiewak drugorzędny. 
Nazajutrz Ravellego nie było już w Lizbonie.

...........  •S&fftim ■ •- • — —

W Kasynie miejskiem odbędzie się według pro­
gram u zabaw w sobotę dnia 27. bm. wieczornica. 
Oprócz muzyki danem będzie: 1. „Staruszkowie 
w zalotach“ , fraszka sceniczna w 1 odsłonie ze śpie­
wem i tańcem. 2. ,. Lichwiarz “ , scena charaktery­
styczna z kupletam i 3. „Deklam ator", monolog.
4. „O chlebie i wodzie11, krotochwila w 1 odsłonie 
ze śpiewami. —  Początek o godzinie 7 ‘/a wieczór. 
Członkowie z najbliższą rodziną mają wstęp wolny, 
goście zaś wprowadzeni płacą jak zwykle i m uszą 
być do listy zapisani.

Wiadomość.1 literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Emanuel K a c z k o w ­

s k i ,  znany dobrze naszej publiczności muzyk i kom­
pozytor, zamieszkały obecnie w Sztuttgardzie, napisał 
wielką pontyfikalną mszę, którą w wielkim tygodniu 
wykonało tamtejsze Towarzystwo muzyczne. Miej­
scowe pisma tamtejsze wyrażają się z wielkiemi po­
chwałami o tej kompozycji, nazywając ją  piękną i 
wspaniałą.

Reperto&r teatralny Dziś „M ignon11, opera 
T hom asa; ju tro  w piątek po raz drugi „Rozk.-sze 
skie“ ; w sobotę „Bal maskowy'1, opera Yerdiego. 
Występ panny Patkiewiez i pana Borkowskiego; 
w niedzielę popołudniu o pół do 4. „Dwaj złodzieje", 
krotochwila w 3 aktach ze śpiewami i tańcami An- 
czyca; wieczór „Książę pan1-, farsa w 3 aktach 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego.

Na wystawę Towarz. przyjaciół sztuk pięk­
nych we Lwowie nadeszły następujące dzieła sz tu k i: 
T. Abramowicza „Zerwana struna", 2. Gramatyk' 
Anton. „Portret rodzinny11, 3. Bergm ana Stanisława 
„W  kuźni11, 4. Fabiańskiego Stan. „Plac św. Kata­
rzyny11, 5. Boznańskiej Olgi „Japonka11.

W y sta w a  d la  zw id za jący ch  o lw a r ta  codziennie 
od g 10 ran o  do 5 p o p o łu d n iu .

Na onegdajszem przedstawieniu trupy francu­
skiej pani Judic w wiedeńskim Carlteatrze sala była 
w połowie pnsta. W skutek uszkodzenia maszynerji 
przeszkadzał hałas dzwonków; w pierwszym akcie 
kurtyna żelazna dziesięć razy spadała, zanim temu 
zaradzono. Wieln widzów przed końcem opuszczało 
salę.

Gospodarstwo, przemysł i ha del.
D y r e k c j a  r u c h u  k o le k  p a ń s t w o w y c h .

Z dniem  1. czerw ca 1889 zm ien ioną nędzie nazwa stac ji 
Beztahów , położonej na sz lak u  G /iiiind-P raga m iędzy 
stacjam i K lein- ile rm au ic-S ed lee  a W otic  na  W o tie - 
Beztahow  (V otice-B e/.tachow ).

polityczny.
* Do w iedeńskiego Tagblattu te leg rafu ją  z 

K rakow a : „W  katolickim  wiecu, k tóry  d. 29. bm. 
zb iera się w W iedn iu , w eźm ie udzia ł w ielu P o la ­
ków. W  tym  celu utw orzył się kom itet pod pre- 
zydeneją profesora S tan is ław a h r. T a r n o w s k i e ­
g o . K uku Polaków  i przyw ódców  wysoko-szlaclre- 
ckięj partji objęło refera ty , a m ianow icie ; Jan  h r. 
S t a d n i c k i  o nauce re lig ji w szkołach średu ich  
—  ta jny  rad ca  P o p i e l  o in te rn a ta ch  dla n au ­
czycieli szkó ł w iejskich  —  ks. S k r o c h o w s k i
0 obow iązkach kato lick iej p rasy  w obec w yjątko­
w ego prześladow ania K ościoła w kilku k ra jach  
E uropy ."

* P osiedzenia izby posłów  Rady państw a, 
rozpoczną eię po p rzerw ie  św iątecznej dn ia 2-go 
m aja. P od  obrady  przyjdzie p rzedew szystk iem  
dalszy ciąg  budżetu . D elegacje , ja k  donoszą zwo­
ła n e  zostaną na 1. czerwca.

* Do przeprow adzenia operacji finansow ej d o ­
tyczącej w ykupna propinacji, zaw ezw ane zostały 
trzy grupy , a t o : 1. Zakład k redytow y dla hand lu
1 p rz e m y s łu ; 2. A ustriack i bank  dla krajów  i 
Bankverein  i 3. Unionbank. Pom ienione g rupy  
m ają w tej m ierze nadesłać  po dzień 26. b. m. 
ośw iadczenie, poczem  na jed n em  z pierw szych 
posiedzeń D yrekcji funduszu propinacyjnego  n a ­
stąp i osta teczne zredagow anie w arunków  a w resz­
cie fo rm alna zaproszenie wyżej w zm iankow anych 
g rup . Rozpisanie o fert będzie p rzedsięw ziętem  
m iędzy 10 i 15 m aja a w przeciągu  dalszych dni 
ośm iu zapadnie decyzja co do em isji pożyczki 
propinacyjnej.

* W  poznańskiem , w o k ręgu  w yborczym  
W rześn ia-P leszew o Ja roc in , przy w yborze do p a r ­
lam en tu  oddano 11.778 głosów . P . dr. Z. D ziem ­
bow ski o trzym ał 9 549, a N iem iec T schuschka 
2 .224  głosów ,

* Nordd. Mig. Ztg. zam ieszcza następu jącą 
odpow iedź cesarza W ilhelm a na toast adm irała  
Goltza w niesiony podczas objadu w W ilhe lm sha- 
ven d n ia  15. kw ietn ia br. :

„Stów a v adm ira ła  w zruszyły m nie do ąłęłji. 
Dwa powody nagliły  m nie do przyjazdu : raz aby 
pożegnać korw etę, k tórą n>egdyś ochrzciłem  i 
która nosi im ię najdroższej s iostry  n iew ygasłej 
pam ięci cesarza, będącej zarazem  jedynym  ży ją­
cym członkiem  owego pokolenia. Pow tóre, czułem  
potrzebę w spólnie z W am i, panow ie, oddać cześć 
pam ięci tych  mężów, k tó rych  strac iliśm y  w 
okrutnej k lęsce na w yspach S am oańskich . D zielni

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j ,

d n ia  £4. k w ie tn ia  1889 r . 
(godz. 1 m in . 45 p o p o łu d a ia )
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A uftrjackie banknoty
A keja kolei poładniow el (L om kw iy ) ‘ I  «
Ko«y>kft p o iyesk*  w * kodnl* . . . .

d z is ie j­
sze

z d n ia
poprzed

74 50 75 10
306 50 306 50
130 81 130 60
231 81 832 —
£07 50 £07 60
?6 > 50 ii60 60
107 — 107 50
197 - 198 —
<li> 80 246 -
U36 - •■30 —
387 — 187 5U
148 — 145 ĆO
114 - 1 4 25
104 75 105 —
210 76 £12 2 j
131 — 132 —
242 — 242 —
103 15 103 20
1 1 1  81 111 50
1 27l/j 1 28
144 75 144 —
£98 50 299 50

9 60 9 50

217 20 217 90
159 25 159 7/0

89 — 88 80
170 20 170 10
46 — 46 10
67 40 67 40

ci lud  ie, p rzyjacie le i tow arzysze, n iechaj nam 
będą p rzykładem . Bóg chcia ł, aby po zwycięzkiej 
w alce przeciw  ludziom  zginęli za cesarza i p a ń ­
stw o w w alce z rozszalałym  żywiołem . Tow a:zy- 
sze eskadry sam osńsk ie j lub „A ugusty" n ie  u to ­
nęli, lecz polegli, spe łn ia jąc  swój obow iązek do 
ostatniej chw ili. N iechaj p rzykład  tych  dzielnych 
ludzi św ieci nam  i będzie nam  bodźcem  do n a ­
śladow nictw a. D uch  pośw ięcenia, dyscyplinarny i 
w ytrw ałości pe łne j odw agi, którym  od początku 
odznaczała się m arynarka, n iechaj i nadal u trzy ­
m anym  zostanie. W  tej m yśli podnoszę m oją 
s z k la n ic ę : n iech  żyje n iem iecka m arynarka, a 
p rzedew szystk iem  dzielny jej korpus o f ic e is k i!“

* Ja k  nam  ju ż  doniósł sobotni te leg ram  b iu ra  
korespondencyjnego, podniosła Indćependance Bou- 
manie w sposób dość znaczący pokojowy stan 
Europy. Rosja, mówi ona, za ję tą  je s t w yłącznie 
ukonsolidowaniem  sw ych finansów ; cesarz austrjack i 
je s t m onarchą m iłu jącym  pokój, stosunki zaś m ię­
dzy Rosją a A ustro  W ęgram i nie są tego rodzaju, 
aby w zbudzały jak iekolw iek  obawy o naruszenie 
pokojn. G abinet pana  C atargiu skorzysta w ięc 
z ogólnego usposobienia pokojowego i pośw ięci 
się w yłącznie przeprow adzeniu  refo rm  w ew n ę­
trznych .

P rezes m inistrów  C atargiu zaś ośw iadczył, 
że uchw alone przez izbę fundusze na obw arow a­
nia „ściśle podług  daw nego planu" zużyte zo­
staną. P ian  ten polega, jak wiadom o, g łów nie 
na te in , aby R um unię na przypadek wojny od 
niespodziew anego coup de main  rosyjskiego u b e z ­
pieczyć.

W  obec znanego usposobienia w iększej ezęśc 
obecnego gab inetu  rum uńskiego  piękne te ośw iad 
czem a przyjm ow ać należy z pew ną ostrożnością 
i zw ażać w ięcej na czyny niż na słowa.

Koln. Ztg. odzywa się o obecnym  gab inec ie 
rum uńskim  w następujący  sp o só b : „Z obecnym
gab inetem  dostała się rusofilska i an tim onar- 
chiezna reakcja do s te ru  rządu. J e s t ona o s ta t­
nim  objaw em  życia owej bojarszczyzay, której 
s ta ra  R um unia zaw dzięcza swój polityczny i so- 
cjal- y np.tćek. U w ażać go w ięc należy za d ą ­
żność oporu przeciw  m onarch ii konstytucyjnej 
i późniejszym  reform om . P iękne  słow a p. C atargiu 
nie zdołaja  zatrzeć w łaściw ego charak teru  gab i- 
n< tu “

R zetelność zapew nień jego  będzie m ożna naj 
lepiej poznać po tem , z jak im  posp iechem  u sk u ­
teczniać będzie daw ny p lan  obw arow ań, k tó r y tak 
„ściśle" przeprow adzić obiecuje i czy zapow ie­
dzi m e przez niego reform y nie będą zdradzać 
dążności w zm ocnienia żywiołów skłaniaj, cych się 
bu Rosji.

Norcl polem izując z podaną powyżej treśc ią  
artyku łu  Koln. Ztg., pow iada o niej, że je s t b a r ­
dziej bism arkow ską niż sam  B ism ark, który, ja k  
to w idać z niedaw nych  ośw iadczeń Nordd. . lig  
Ztg. uw aża, że N iem cy an i w B ułgarii, an i w Ru- 
m unji n ie  m ają  żadnego in teresu . P ro g ram  ks. 
B ism arka je s t zdaniem  Norda  gw aranc ją  po­
koju europejskiego. D latego nie będzie się, zda­
niem  jego, ks. B ism ark  zanadto troszczy ł o to, 
ze teraz reakcja  przeciw  antinarodow y ra dążno­
ściom  M ilana i B ratianą zaczyna sobie torow ać drogę.

* Jak  donoszą Mosk. Wiedom., m a obecny 
poseł tu reck i u dw oru petersbursk iego  S sak ir p a ­
sza zostać w krótce odw ołanym , a m ieisce jego m a 
zastąpić M u k ta r pasza, obecny pełnom ocnik  tu re ­
cki w E gipcie. Zm iana ta , je śliby  się stw ierdzić 
m iała, by łaby  dość znaczącą, M uktar pasza ucho­
dzi bow iem  za zw olennika przy jaznych  stosunków 
T urc ji z Rosją.

* P ro jek t nowej ustaw y karnej, który, jak  
wiadom o, m ia ł w N iem czech  zastąpić ustaw ę p rz e ­
ciw socjalistom , ugrzązł w radzie związkowej 
wśród w ątpliw ości, na jakie tani napotkał. Jak  
się teraz dow iadują Hamburger Nachrichten, n ie 
przyjdzie on naw et na porządek dzienny p arlam en ­
tu zb ierającego  się po św iętach, k tóry  zgrom adzi 
się jodynie w celu uchw alenia ustaw y o u b ezp ie­
czeniu robotników . U staw a karna pojaw i się do­
p iero  na je sien n ej sesji parlam entu , p raw dopodo­
bnie w znacznie zm ienionej szacie.

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p i s m ) .
Praga 23. kw ietnia. W  czeskiem  stow arzysze­

niu „S tudoceska Jed n o st"  p rzem aw ia ł onegdaj 
poseł Z e i t h a m m e r  na tem at stosunku Cze­
chów  do N iem iec. „N ie da się zaprzeczyć, po­
w iedział on m iędzy innem i, że każdy, kto kocha 
ojczyznę, żywi p rag n ien ie  zgody i łącznego dzia­
łan ia. T rudno to atoli przeprow adzić, obie bowiem 
narodow ości od tysiąca la t prow adzą walkę, której 
je d n ą  bitw ą rozstrzygnąć nie sposób. O statecznie 
m usi być jak iś lepszy stosunek naw iązany. Klub 
czeski daw no już proponow ał N iem com  porozu­
m ienie . N iem cy  ośw iadczyli atoli, że nie zrzekną 
się  sw ych nadziei uzyskania w iększości. Później 
rokow ania znowu podjęto , N iem cy źażądali jeduak  
gw arancji, że w ypełnione zostaną ich  żądania. 
G w arancji w form ie żądanej nie było można 
dać —  i znowu do porozum ienia n ie  przyszło.

O statnie zabiegi n ie  są sk ierow ane ku zupe ł­
nem u pogodzeniu się, chodzi tylko o zaofiarow a­
nie N iem com  pew nej ilości m andatów  w tym  celu, 
aby m ogli w sejm ie b ron ić  in te resy  sw ych wy­
borców. Gzy naw et na tym  punkcie przyjdzie do 
porozum ienia, dziś trudno  je sz  ze stanow czo po­
w iedzieć". (Presse).

Praga. 23. kw ietnia. W  czeskiej „jednocie" 
m iał Z eitham m er m owę o po trzebie pojednania. 
Szczegółów  rokow ań ugodow yen nie w ym ienił, 
ale zapew nił, że jedność Czech i rów noupra­
w nienie o d u  narodow ości nie będą naruszone. 
(P . L.).

P a d ą g i  k o l e j o w e
ze Lw ow a odchodzą pod ług  zegaru  lw ow skiego.

oa 1. Pażdziemilia 1888 r.
Do Lwowa p rzy ch o d zą:

z  K r a k o w a ........................................
X Podw ołoccygk  . . . .  
z  F od w o ło czy sk  n a  P odzam cze 
z  C zern iow ieo  . . . .  
z  H ud ia tyna  i  S tan is ław o w a  
z  S n ch y ,  CLytow a, H n sia ty n a , 

S tan is ła w o w a , S try ja  . 
z Buchy, C hy row a, S try ja  . 
z  B u d a p e s z tu , Ł a w o c z n e g o , 

K rosna , C hyrow *, H usia ty - 
n a , S try ja , S tan isław o w a . 

e B ełżca  (T om aszow a)
Ze Lw ow a odchodzą:

do K ra k o w a .......................................
do F o iw o ło cz y sk  
do P odw ołoczyak  z P o d zam cza  
do C zern iow iec  . . .  
do S tan isław o w a , H u s ia ty ń a  
do S try ja , S tan isław o w a , Hu- 

s ia ty n a , C hyro w a, S u ch y  . 
do C hyro  w a , Suchy . 
do S try ja , S ta n is ła w o w a , H a ­

sia  ty n a , Ł aw ocznego , Bu* 
d a p e ss tu , C hyrow a, S tróże- 

do B e łżca  (T om aaeow a) . ,

Przyeh, do S tan is ław o w a:
ze L w o w a .......................................

Odeh. ze S ta n is ła w o w a :
do L w ów *  . . . .
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Belgrad 23. kw ietn ia . U trzym uje  się upor- 
czyws pogłoska, że M ilan zostaje m nichem  
klasztoru na górze A thos, aby z czasem  zostać 
p a trja reh ą  w szystkich S erbów , idąc śladem  po­
przedn ików  sw ych z dynastii N em anidów . (Ce.).

Paryż 23. kw ietnia. B ulanźysta Sondey, u 
k tórego p rzed  kilku  dniam i dokonano rew izji, zo­
sta ł ares.-.towany.

P ew ien  im pressario  am erykańsk i ofiarował 
B oulangerow i 200 .000  dolarów , proponuiąc m u , 
aby odbył przejażdżkę do A m eryk i. {N. B .).

Telegramy „Dziennika Polskiego'’
Wiedeń 24. kw ietnia. W czorajszy  dzień aż do 

godziny 7. w ieczór był spokojny. T ram w ajow i 
udało  się zam iast 400 w ypraw ić na miasro około 
190 wozów, obsługiw anych przez konduktorów  i 
ch łopców  sta jennych.

O godzinie 7., gdy robo tn icy  pow ychodzili 
z fabryk, rozpoczęły Si§ znów uliczne aw antury . 
N a jw ię c e j, bo o .o ło  10.O00 przeszło ludzi 
stało  przy lin jach  H e r n c l s u .  Tu rozpoczęto też 
najp ierw  bom bardow anie tram w aju , k tó rego  ru ch  
natychm iast m usiał być zastanow iony.

O gadzinie 9. p rzybył pu łk  kaw alerji i k iL a  
bataljonów  piechoty  i strzelców . N a wojsko i po­
lic ję  rzucano kam ieuiam i ; policja dobyw szy r e ­
wolwerów dała  ognia , co spotęgow ało tylko w ście­
kłość tłum ów .

K aw alerja pozajm ow ała sąsiednie ulice a tłum  
party  p riez  n ią  g rom adził się n a  obszernym  tz. 
„Sm oczym  placu," gdzie przyszło do utarczki. Po 
obu stronach  znajdu ją się w znacznej ilości ranni, 
pom iędzy nim i ro tm istrz  v. H aucke, który uderzo­
ny kam ieniem  upad ł n a  ziem ię om dlały, tak, że 
m usiauo go unieść z w idow ni zam ieszek. T łum y 
rozprószone w  jednem  m iejscu  zb ierają  się na ty ch ­
m iast w d rag io m  w ydając już to socjalistyczne, 
już an tisem ick ie  okrzyki. Rzecz orosta, że nie 
obeszło się przy  całej tej spraw ie bez obrabow a­
n ia  kilku okolicznych sk lepów : ofiarą tłuszczy 
pad ła rów uież p iękna obszerna kaw iarn ia W  a- 
g n e r a .  W darto  się także do fabryki patronów  
M andla i w yrzucono na u licę kilka skrzyń zaw ie­
ra jących  pnsr.e patrony.

Około 11. w nocy uspokoiło s ię ; wojsko b i­
w akuje na u lic a c h , cyfiia ran ionych  i uw ięzionych 
m a być ogrom ną. Z pom iędzy s tre jku jącyeh  zam ­
knięto  14.

P odobne jak  na H ernals działy się rów nież  
sceny n a F a v o r i t e n  i po innych  u licach, gdzie 
ruch  robotniczy je s t silniejszy.

Buda-Peszt 24. kw ietn ia. W edług  otrzym a­
nych  tu  w iadom ości udaje się M i l a n  pojutrze 
na dłuższy pobyt z J e r u z a l e m  do D a m a ­
s z k u .

S t o k h o l m  24. kw ietn ia . S io s tra  k ró la, ks. E uge- 
n ja, u m arła .

W i e d e ń  24. kw ietn ia . W ęg . re n ta  103 20.
Przypędzono wołów 3361, z tego g a licy jsk ich  190. 

k tó re  p łaeono po 46—54.

Paryż 24. kw ietnia. Z powodu ataków prasy 
bulanżystow skiej i m onarehistycznej (patre a r ty ­
ku ł wstępny) postanow ił senat podaw ać urzędow e 
kom  nikaty o p rzeb iegu  Śledztwa do publicznej 
w iadom ości.

Wiedeń 24. kw ietn ia. Zmowa trw a dalej. 
W iadom ości, puszczonej do dzienników  przez dy­
rekc ję  tram w aju , jakoby 50 w oźniców chcia ło  
objąć napow rót robotę, stanuw czo zaprzeczają.

P rócz w iadom ych spustoszeń p ad ła  ofiarą 
na H ernals kaw iarn ia Sam etza i S tefauja, k tórej 
w nętrze zburzono kam ieniam i-

B urm istrz  herna lsk i og łosił odezwę ostrzega­
jącą przed  skutkam i ekscesów, jakkolw iek pano­
w ał przed południem  spokój i w iększa część sk le­
pów na H ernals  i F avo riten  by ła zam kniętą .

W łaśr.ie odbyła sekcja kom unikacyjna rady 
m ieiskie] naradę, celem  zniew olenia tram w aju  do 
zgody z woźnicam i.

N a W iihringer S trasse rozleg ła się silna d e ­
tonacja, spow edow aca p rze jechan iem  przez w agon 
tram w ajow y podłożonych na szynie patronów  
eksplodujących.

U lice w dzielnicy H ernals i F av o riten  obsa - 
dziło wojsko.

Wiedeń 24. kw ietn ia Na zjazd katolików  
zgłosiło  się blisko 1500 uczestn ików ; wszyscy b i­
skupi aus trjaeey  będą w nim  b rać  u d z ia ł albo 
osobiście albo przez pełnom ocników .

Wiedeń 24. kw ietm a. Cesarz przy jm ow ał dziś 
ponow nie p rezyden ta  policji K raussa.

Tow arzystw o tram w  jow e postanow iło tym  
strejku jącym  w oźnicom , k tórzy pow rócą do służby, 
polepszyć w arunki o ile możności.

Wiedeń 24. kw ietn ia. Wiene/r Ztg. ogłasza 
pa ten t cesarsk i rozw iązujący sejm y Czech, D al­
m acji, G a l i c j i ,  K rainy, Tyrolu, Is tr ji, G orycji 
i G radyski, i zarządzający nowe w ybory.

W  części n ieurzędow ej m ówi W ien er Ztg. 
że jakkolw iek  rozw iązane seim y dopiero w ciągu 
lata ustaw niezy sześcio letn i period  funkcy jny  koń­
czyły, to jednak  ze w zględu, iż zw ołanie ich  przed 
upływ em  okresu  funkcyjnego nie było jnż możli- 
wem , okazała się po trzeba zarządzenia lak naj- 
spieszniejszego now ych w yborów. Nowe wybory 
rozpisane zostaną na czas dla ludności najbardzie j 
dogodny.

Buda peszf 24, kw ietnia. D ziennik urzędow y 
ogłasz.i nom inację deputow anego L anga se k re ta ­
rzem  stanu w m in iste rstw ie  finansów.

Bruksela 24. kw ietn ia. B oulanger od jechał 
dziś rano o 7* na 7 w tow arzystw ie kilku  osób 
przez O stendę do Londynu.

Monachjt m 24. kw ietnia. W edług  doniesień 
z H ohenschw angau  siły  królowej m atki słabną 
ustaw icznie sku tk iem  trudności w traw ieniu . P ro ­
fesor Z R m ssen  i radz. m ed. B ra ttle r  odjechali do 
H  ohensehw angau.

Bukareszt 24. kw ietnia. W  spraw ie wypadku 
na g ran icy  w ęgiersko - rum uńskiej (służba księcia 
G hiki naruszy ła g ran icę  siedm iogrodzką, w pad”? 
zbro jn ie na tery to rium  austriack ie i splądrow ała 
lasy) zapew nił m in iste r Lahovary, iż spraw ę tę  
jaknajspieszniej u regulu je. W  najbliższym  czasie 
uda się na m iejsce kom isja ceŁ m  przyw rócenia 
status quo antę w m yśl postanow ień konw encji.

Berlin "24. kw ietn ia. Polttische Nachrichten 
donoszą, że król saski nadał w dzisiejszym  dniu 
urodzin  m inistrow i B oe ttieheiow i saski w ielki 
krzyż zasługi.

Rjeka 24. kw ietnia. K rólowa belg ijska przy­
by ła tu  z księżniczką K lem entyną, p rzy ję ta  przez 
arcyksięcia Józefa.

Rodzina arcyksięcia odw idziła k a rd y n a ła  H ay- 
nalda w A bbazji, k tórego stan  zdrow ia w idocznie 
się polepszył.

Preszbur. 24. kw ietn ia. M in is te r sp raw ied li­
w ości S z i l a g y i ,  w ydał do sw oich tu te jszych  
w yborców  m a n ife s t, w którym  rozw ija ca ły  swój 
p rzyszły  p rogram  działalności. W ypow iada on 
przekonanie , że jakkolw iek gotów je s t do w szyst­
k ich  ofiar aa  rzecz m ocarstw ow ego stanow iska 
W ęgier, to jednak  chce , aby i w odpow iednim  
stosunku postępow ały refo rm y sądow nicze i adm i­
nistracy jne. S tan sędziow ski rad b y  podnieść i 
w zbudzić w nim  jeszcze w iększe poczucie obo ­
wiązku, p rzeciw  opornym  zaś posłuży ustaw a dy ­
scyplinarna, k tó rą  w yda. G łów nem  zadaniem  je s t 
s tizeżeu ie  zupełnej rów ności w szystkich. W  rów ­
ności w szystk ich  obyw ateli spoczyw a siła  narodu. 
M in is te r ośw iadcza się w reszcie za w prow adze­
niem  fakultatyw nych  ślubów cyw ilnych. Szylagyi 
w spom ina dalej w swym m anifeście  o po trzebie 
decen tra lizacji najwyższego try b u n a łu , w ydania no­
wej ustaw y sp a d k o w e j, o podn iesien iu  nauki 
p raw a i o ustaw ie co do zgrom adzeń  i stow arzy­
szeń.

Belgrad 24. kw ietn ia. D zienniki tu te jsze  za­
przeczają  w iadom ości o rzekom o nastąpić m ającem  
w kró tce przybyciu  królow ej N atalji i u trzym ują, 
że uda się oua na lato do W ęgier do dóbr k się ­
żnej A ren b erg .

W i e d e ń  24. kw ietn ia . G ie łd a  zbożowa. P szen ica  
na  czerwiec 7'10, na jes ień  7 40, owies na  czerw iec 5'84, 
nowa kukurndza 5 1 7 .____________

Przyjechali do Lwowa &
dnia  24. kw ietn ia  1839 r.

H O T E L  Ż O R Ż A . F . br. P ino , z C zerniow iec. D. 
E n d le ssb erg e r, z W iednia. A. O bertyńsk i, z Nowego 
S io ła. W. H ulew icz, z K ijow a.

H O T E L  FR A N C U SK I. W . h r. W olańsk i, z D n p lisk . 
W . hr. D rohojew ski, z Bolr.nowio. Z. Sk rzyńska , z Ż u- 
raw na. T . O znrew icz, ze Z łoczow a. A. K łusak , z B erna. 
F .  Sokal, z P ra g i I. D m st, F . Jen y , z Szw ajcarji. W . 
br. B riickm ann, z M ie ijn ia .  S. d r. D zikow ski, z Podha- 
jec . E . K ubick i, z K am ionki. I. P isc h in g e r , ■ W ied n ia . 
1 B łock, z G dańska.

H O T E L  LANG A. I. P o pper, z W iednia. H . F ren - 
kel, z B rodow. F . K rig le r , z W ied n ia . E . M ontinegro , z 
Ja ro s ła w ia . B. E g e r, z W iedn ia .

H O T E L  E U R O P E JS K I. M. hr. M iączyński, z R o iji. 
Z. C icńsk i, ze S tanisław ow a W . dr. Luczakow ski, z 
T arnopo la . W . K ucharsk i, z Sam bora.

H O T E L  A N G IE L SK I. C. L ekczyńsk i, z Rem enowa. 
J .  h r. Czudowski, z Krakowa. A. Ł uck i, z S a rn . M. P rze- 
tocki, » Sam bora. F . N alepa , z Jez io rzan . A  Bium , z 
B rodów . K. W yrobek, z N ohojowic.

H O T E L  KUHNA. L. Z arużnicki, z N iebyłow a. H. 
P a lm er, z Lubszy. II. W eiss , z K am ionki S tru m iło w e j. 
IL  C bodniski, z K rakow a. F . D u sił, z W ereszye. S. S zy­
je  ws k L z D o l i n i a i n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

n a d e s ł a n e . ~
Potrzebę ludową zaspokaja jeden tylko środek, 

który uietylko z powodu swej taniości także mniej 
zamożnym jest dostępny, lecz który także łatw y jest 
dc używania, a pewny i godny zaufania co do sku­
teczności. Takim prawdziwym Indowym środkiem le­
czniczym są znane od la t dziesięciu, przez najwyższe 
powagi medyczne zbadane i uznane p i g u ł k i  s z w a j ­
c a r s k i e  R i c h .  Bi  a n d  t a ,  gtóre jak  lekarze 
skonstatowali, można nżywać przez czas stale z do­
brym i niezrównanym skutkiem zgoła bez żadnsgo 
ujemnego wpływu. P igułki szwajcarskie, które w 
ciągu czasn wypa-iy wszystkie ostro działające i 
drogie krople, m ikstury, sole, wody -gorzkie itd., 
są przeto nieodzownym środkiem dumowym dla 
każdego, kto cieipi na tak często się zdarzając" skutki 
upośledzonego trawienia. Wielu lekarzy zaleca też 
najgoręcej ów środek, który tanim kosztem może 
mieć w demu. Aptekarza P i c h .  B r a n d t a  pigułki 
szwajcarskie można dostać we wszystkich aptekach 
po cenie 70 ct. za pudełeczko, lecz trzeba zważać 
na biały krzyż w czerwonem polu i podpis.

Dy e t  arjUSi F ... ul. Kochanowska 86 znajdnjąo 
się rzeczywiście w nadzwyczaj krytycznem położeniu, 
które najłatwiej na miejscu sprawdzonem być może 
i nie mogąc pomimo wszechstronnych starań osobi­
stych na utrzymanie siebie z rodziną po odbytej cho­
robie zapracować, wyraża w imieniu własnem i 
swoich trojga dzieci Wnej Łucji Lubińskiej za dar 
ratunkowy w kwocie 1 złr. i 20 ct. staropolskie: 
„Bóg zapłać !“

D r. E R I L  B L U H E N F E L D ,
A d w o k a t  w  J a r o s ła w iu ,  

poszukuje h o n c y p j e n t ą .  Z g łasza jący  się la n o ^ ie  
chcą zapodać swoją kw alifikację, tudzież wysokość żą 

nego honorarjum . I

U w a g a : G odziny  oznaczone g rabem ! licEDomi, o m u c ia ją  porę
nouną od godziny  6. w iee só r do 5. i m . 59 ra n o .

C e n j  z b o ż a
z dn ia 24. kw ietn ia 1889 r.

Lwów T arn o p o l Podw o- | Jarolż*”  
łoczyska } sław

Pszenica
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
G roch 
W yka 
R zep ak  
L n ia ak a  
Koniuz czer. 
K onicz  b ia ła  
Konicz. szw.

50—7-15
5 30 -5-80 
5 75 -i?-—
5-80 --6-515 
6 5 0  10 50
6-75—7-50 
13-— 13-00

6 4 0 - 7 '— 
5'3? — 5'75 
5 '6 0 - 6 '7 b  
5 7 0 -6 -5 0  
6 '— 10 — 
6 5 0 —7-25 
12-8013 10

6 -3 0 -7  — 6 35 — r j o  
5-15 -5 '7 0  5 80—6'15 
5-50— 6-40 5-75—7-
5-70—6-40 5 8 0 —6 1 5
6 - 9 50 6-50 11 -
6------- 7 25 6-73 —7-5 *
12 '7013 '4010 — 1 1 'ia

50 —75-— 
50—60'— 
6 0 —75 —

41— 74' -  
50' —60' —

— • ----- •— 48 — 74 —
4 8 —59 31 - 3 5 -

W szystko za 100 k ilo  ne tte  bez worka.

C hm iel z» 56 k ilo  loco Lwów z łr . — ■— do — 

Okowita za 10.000 litró w  p re t. loco Lwów z łr. 1TT§ do 
12'—.

N asiona pastew ne i ja re  zboże poszukiwane.

T E A T R  H R . SK A R B K A . —  D Z I S :

M I G N O N
opera  w 3 aktach  a 4 odsłonach  A m brożego T hom asa 
Słowa C arr’ego i B arb iera . T łóm aczeu ie  F e lik sa  Szobera.

O S O B Y :
M ignon . . . .  H eller  
F ilin a  . . . .  Skalska 
Wi l h e l m. . . .  Je rzy n a  
L o ta rju sz  . . . Jerom in
L a e r te  . . . .  L askow ski 
Ż arno  . . . .  Ł om iński 
F ry d e ry k  . . . R adw an
A ntonio . . . .  Fedycckow ski 
K siąże T yfenburg  . . Święcki
B aron  R osenberg  . . S tróźew ski
B aronow a . . . D ąbrow ska
K a p -lm is trz  . . . A ntoniew ski
Ż ona k ap elm is trza  . . R uczkal
P rim ad o n r.a  . . . J .  W ilkus
Śpiew aczka koloraturow a F itz n e r  
P ie rw szy  tenor . . Gam ski
B asis ta  . . . .  M uller 
K om ik . . . .  P ie truszew sk i 
AJttor . . . .  M ieln icki 
A k to rka  . . . .  Ł om ińska 
D ruga  ak torka . . W eigel
T rzecia  ak torka . . Sas
Sufler . . . .  P a s te rsk i 
Z afa r, skrzypek cyg . ńgki Sudlicz 
C vganka . . . .  K alich

O g r o m n y  z a p a s

w r i s r
czystych i naturalnych.

Każde wino przed 
kupieniem można gratis 

próbować. *

1 l i t r  w yborn . W IN A  czystego  i n a tu ra ln e g o 44 ct., flabzka 
Z ie len iak  po 5 5 ,6 5  i 80  c t., N u ssb e rg e r6 5  ct., W e id lin g e r 
V 6slaner i K lo s te rn e u b u rg e r  90 ct. i  w iele in n y ch .

W y b o rn y  M IÓ D ,  flaszka 50 et.

40  ct. W ielki w ybór W Ó D E K ,  flaszka od 40 ct. po leca h  a-n d e*  w in i de lika tesów

p i w o  p i l z j Ie ^ s k i ę , SŁ Wojciechowskiego
flaszka 20 ct. i  zwrot 8 ct. za fluuzę. C h o r a ś o r y w n *  L  C .



DZtENS '1 POLSKI t  dało 25. Kwietnia 1884.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycn inserentów, l i  chwilą, otwarcia nowego 

lokalu naszej Adminisiracji (plac Marjackl I. 7 od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto * uwiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
:eden jak drugie przybijane będę na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koiła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będ«j również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Deietmika Polskiego*

Donies i en i a  rezmai te .
po l*/i centa od wyrazu.

p ie r w s z a  k o n cesj. praln ia  w e
Ł L w ow ie. P o d p isan a  m a zaszczyt 
uw iadom ić P. T . Publiczność, że p ra ln ię  
sw oią, zao p a trzo n ą  4 m aszynam i wyrobu 
krajowego, p rzen o si w d n ia  1. m aja b. r  
z ul. K rzywej pl. 8, do kam ienicy  przy 
u l. A am ienn6j, róg  tej u licy  i  P ań sk ie j 
(gdzie d ru k a rn ia  W go B u dw eisera  —  vis 
a vis c. k. szkoły realn ej). Z arazem  za ­
w iadam ia, że od 1. m aja  b. r . p rzy jm o­
wać będzie w tej p ra ln i b ieliznę tak  do 
prania, jak prasowania, zarów no od Szan. 
k lien te li p r j  w atnej, ja k  zarządów  hotelo­
w ych, kolejow ych, zakładów  itp . Pow o- 
łu ją e  się n a  doznane dotychczas względy 
P . T . P u b licznośc i i n a  ogśmo uznanie 
d la  m ego zak ładu , żr b ie rizn a  w nim  
p ra n a , w ychodzi znacznie czyściejszą, a n i­
żeli z p ra n ia  domowego i że co n a jm niej 
w połow ie trwałość Ich bywa zaoszczę­

prw?>jilowane w ła sn y c h  sb lo rń w
r  w in a  H ty g a lja  T . i  -Jdkie beczkam i, 
z M ady, b u te lk am i we Lw ow ie nabywać 
m ożna u w łaśc ic ie lk i W ny A nny N e u -  
p a  u e r, ul. K ochanow skiego 6.

! N ie s ły c h a n a  t a n io ś ć ! garderoby  
nowej i używ anej, wybór re sz tek  J a  spo ­
dn ie. g a rn itu ry  i ub iork i w Z akładzie 
Jaszezy szy n a , gm ach T ea tra ln y . 261

Je d n o p ię tro w a  K A M IE N IC A  n a  C h o rą ł 
U  czyznie ul. K alecza  1. 4 do sp rz ed a n ia . 
B liższa  w iadom ość u p. d ra  D uoanow ieza, 
ul. O rm iańska 1. 30. 267

A dw okat D r. A lte r  w R adzieehow ie 
A  poszukuje kon cy p ien ta , k an d y d ata  
adw okatury  z t rz e m a  egzam inam i rząd o ­
wymi, obznajom ionego d o k ład n ie  z p ra ­
k tyką  p row incjonalną , 265

dzaną — p o i- an: się  i nadal łaskaw ym  
względom  P . T . P .n  Gospodyń.

ł f arja Świdzińska, 
w łaśc ic ie lka  I .  konc. p ra ln i we Lwowie.

r k s p e d y tb r  p o cz to w y  z d łu g o le -  
L i  tn ią  p rak tyką , poszukuje posady przy  
urzędach  pocztow ych. Ł askaw e zg łoszen ia  
A . T . R ohatyn . 258

1 0  c e tn . d rze w a  b u k o w eg o  
A U  r ę b a n ęg u  z odstaw ą do domu 
4 z łr. 50 c t. Z am ów ienia  p rzy jm uje  handel 
M aurycego B a łłab an a  8 P la c  M lr ja c k i 8.

/  a sy  o g n io tr w a łe  z fabryk i len o - 
IV m owauej F. B l.z ic e k  w W iedn iu , 
po leca  dom kom isowy N . B r a n d  1 e r  we 
Lwowie, u l.  K a ro la  L udw ika  11. 162

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencio od wyrazu.

KJf ę ż c z y z u a  w sile  wieka, amiejąey
L I mówić, czytać i p isać  po po lska  i 
niem iecku ; m ogący się  w ykazać ehlubne- 
m i św iadectw am i, poszukuje zajęc ia . B liż ­
sza w iadom ość w A d m in is trac ji „D zien ­
n ik a  Polsk iego .*

]}o k 4 J  frontow y z p rz jn a leży to śc iam i. 
L K o ra ln ick a  8. 266

P ię ć  pokoi, k u eh n la  ) TTT . . 
J e d e n  pokój kaw alersk i ) p ię tro . 
G rodzickich  2, róg  Domini&a&skiej i R ynku.

INA
stołowe 1 liter 40 et.

Z i e l e n i a k i
1 flaszka 50 60, 70, 80 ct. i l  złr.

jakoteż 1009

i wszelkie inne wina
po n a jtań szy ch  cen ach  p eU ea

ALBERT SZKOWRON
przedtem  

F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

T r a w ę  m io d o w ą
(holcus lan a tu s) 1311

w ła s n e j  p r o d u k c j i  św ie ią  i pew ną 
sp r z e d a je  Z a r z ą d  d ó b r  U b rz e ż  
p o c z ta  Ł a p a n ó w  po 4 złr. za korzec 
w raz z w orkiem  i w olną odse tką  do ko lei. 
P rzy  z a k u p n ie  zaraz  10 korcy je d y n jg , ,  
dodaje się  b e z p ła tn ie .  N a le ż y  w prost a d re ­
sow ać,  g d y ż  Z arz ąd  nie u trz tm u je  składów.

NIEZAWODNE W Y L S C Z E M IE ^ ^
w przeciągu dwóch godzin

i pozbyciesi(-: T a s ł e m c a

O dlat uiywmny 
Środek w n  pi ta lach  paryi* 

tawaze z lueomylnym skutkiam. 
Limicie w ap tekach  P P . M lkolaacha 

. W zwlóazkia^o.

OGŁOSZENIE.
Do w ydzierżaw ien ia  od 84. czerw ca 

IddO r. w pow. ro h a ty ń sk im , 10 k ilom e­
trów  od leg łośc i od dwóch siacy j koiei 
czerniow ieckiej. 250 m órg. ornego pola, 
pszennej gleby, 58 sianożęci, obsiew j 
ozime i ja re  m ogą być p rzez  cowngo d z ie r­
żawcę dopilnow ane. B liższa  w iadom ość 
we Lwowie, u lica  K ościuszki, 1. S, u W go 
adw okata R ogalsk iego  1343

po E sk ln d erze

C zystej krw i a rabsk ie j 
po E zd ra lo n ie  i P ag d ad ce

gniady ogier 
i złoto - kasztan

K o hajlance  są do sp rz e ­
d an ia  w Kołodrob ce ost p. U ście B iskupie. 

B liższa  w iadom ość Z «  r * »  d  D ó ^ i  .ymummmamr
P o s z u k u j e  s i ę

N A U C Z Y C I E L A
na w ieś zaraz, lub od w rześnia do dwóch 

chłopców 1 i 3 k lasy  norm alnej. 
Pedagog  m ogący u d z i . la c  nauki do 

szkół g im n az ja ln y ch  m a p ierw szeństw o. 
O ferty  z odpisem  św iadectw  p rd  „Pedagog" 
za p o śred n ic tw em  „C en tra ln eg o  B ióra  
Ocrłosz^ń* w- L w o w ie .n l K opernika ! I I .

H o te l E u ro p ejsk i 1020
Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych I 
łrebrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się  trw ałością , i dobrym 
sm akiem  tak  w łasnych  jako też  z p ierw szo­
rzędnych fab ry k  krajow ych. U skutecznia 
wszelkie zam ów ienia, re p a ra c je  i zam iany.

X  N a jn o w sz e  X

|  P A R A S O L K I  i
ubierane i Entouscas ę

m  sz tuka po z łr. 8, 4, 5 i 6*50 
a o  poleca n a jta n ie j

C  M A G A Z Y N

5  HENRYEa MflLLERA
w e  L w o w i e .  1328 

* * * * * *  * * * * * *

O g ło s z e n ie .
N iniejszem  m am  zaszczy t donieść 

Szanow nej P u b lic z n o śc i , że z dniem  
1. styczn ia  b. r. o tw orzyłem  p rzy  u licy  
K aro la  L udw ika 1. 29, we Lwowie fabrykę 
b ilardów  pod firm ą : Teobl Maksymilian 
Andreaszek i w yrabiam  b ila rd y  na wzór 
z a g ra n ic z n y c h ; z doborowego m a te rja łu  
i odznaczające  się  wytworu ością fasonów 
i e leg an c ją  roboty. B ila rd y  wykonyw ane 
w mej fa b ry te  są  w cenie od 150 z łr . do 
oJO i takow e są  j a  różne g ry  b ilardów . 
O raz u trzy m u ję  j a  sk ładzie  b ila rdy  gote- 
r.e  w iedeńskie, jako też  i zapas kul, kijów 
i p rzyborów  b ilardow ych .

Przy jm uję  zużyte b ila rd y  do zam iany 
na nown za pew ną dop ła tą , jak o też  daję 
b ila rdy  na  ra ty , podejm uję się k le je n ia  
popękanych  p ły t b ilardow ych, k tó re  po 
re p era c ji w yg lądają  ja k  howc. P o lecam  
się łaskaw ym  w zzlędom  Szanow nej Pu- 
bliczDości n ad m ien ia jąc , że n ie mam nic 
w spólnego z fab ry k ą  pod fi-m ą B raci 
A n d reaszek , przy u licy  G rodzick ich  is tn ie ­
jącej 1373

Teofil i M aksymilian Andreaszek.

FABRYKA MASZYN

T .  B R E D T A
w  O tty n ji

W A R SZ T A T  M E C H A N IC Z N Y ,

ODLEWNIA ŻELAZA I METALI,
K O T L A R N IA ,

K U Ź N I A  P A R O W A ,

p o l e c a  s w e  w y r o b y
d la  g o r z e lń :

K o tły  parow e, P a rn ik i (Henze), Z ac ie rn ie  najnow szego system u z ap ara tem  ch l o 
dzącym , P łu c z k i do karto fli, E le w a to ry , T ran sm isje , P om py  .rodne i robocze tr a n s ­
m isyjne i parow e, R u ry  żelazne  lan e  i Lute, K urk i, W en ty le , A rm atu ry , P u sz ta

p łask ie  i schodkow e i t. p. 
d la  k o p a lń  i d e s ty ia rń  n a fty  i 

K om pletne ry g i w ie rtn icze  system u k anady jsk iego  i F a b ia n a  (sam o sp a ly , Zbiornik i 
żelazne, R u ry  gazowe i herm etyczne  w itkow ickie , Pom py do ropy, K u rk i, W 'entyle,

R usz ta  i t. p. 
d I a t  a p t  a k  ó w  :

K o m p le tn e  ga try  żelazne i z aębow em i słupam i, W ózki do kloców, P iły  cyrku larne  
z obsadą , T ran sm isje , R u ry , W en ty le , K urk i, R u sz ta  do tro c in  i t. p. 

dla  m ły n ó w  :
K om pletne z łożen ia  z kam ien iam i fr-n cu sk im i, części żelazne do cy lindrów  i e lew a­
torów , T rau sm isie  zw yczajne i S e lle rsa , K o ła  zębate żelazne i d rew nianctn i 
zębam i, C zopy, F an w ic  i Części do k ó ł w odnych, W in d y  do z b o ż a ,  K ot y, A rm atu ry ,

R u rz ta  i t. p.
3 m a s z y n y  s p e c ja ln e  s z lifu ją  i ry f lu ją  w a lc e  h a rto w a n e  w s z e l­

k ic h  s y s te m ó w .
N ajw iększa odlew nia we w schodniej G a lic ji d o s ta rc z a  odlewów z żelaza  d 

1000 kilogram ów  w jednej sz tuce z p ieca  kupolow ego i z ty g la  z w ła sn jeh  i nad e­
s łan y ch  m odeli w na jkró tszym  czasie i po um iarkowani, cli cenach. 

R e p era c je  mitozyn ro ln iczy ch  i p rzem ysłow ych, m aszyn pa. owych, lokom ohil. 
wykonuje prędko, sum iennie  i tan io .

Podejm uje się kom ple tnych  urządzeń zakładów  fab rycznych , wodociągów i t. p. 
Sk ład  m aszyn ro ln iczych  w © t t y n j l ,  p rzy rządów  w ie rtu icz j eh w S ł o b o d z i e

i K r o ś n i e .
Z as tęp stw o  firmy R u s t o n  P r o c t e r  & C o m p .  w  L i n c o l n .  13 2

_  . . _
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GALICYJSKI A K C O T  B A N K  HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

5 \  L IS T Y  H I P O T E C Z N E . ,  V
ja k o te ż  l n i a n i

5°o Premiowane Listy Hipoteczne,
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną

H a n d e l  
sukna i towarów wełnianych

pod firmą :

J a n  W a l l a c h
we L w ow ie, E ynek  liczba

Rok założenia 1841
poleca w c l w e t y  prążkow ane i k o r t y  p łócienne, 

'(S tru c k )  io  ja rd y  konnej, przew yższające co do trwałffśei • 
i  w szystk ie iirno m ate rje . M etr od Só ct. począwszy.

WYBORNE

i  G a l ic y j s k i  B a n k  K r e d y t a m i

f j  B o c z m y  od linia 12. Lutego F nrf r
" w ; y d . a ó e

II 01
■2 0 Asygnaty kasowe (

A 0
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem,

b a ł

i i
tf

U
wszystkie zaś znajdujące sic w obiegu 5 °/0 A sy g n a ty  
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ”

|  j  będą p o cząw szy o d  d n ia
P O  4 1/*0/,,- 

Lwów, dnia 11. Lutego

P rz e d ru k  n ie  będzie  płacony.

15 . M a ja

1889.
I D y r e l e c j a .

-■w ar.

P IW O - P I L Z O l C ^ K I E
na szklanki i flaszki

- A ~ R O H S E C K
H A N D E L  K O R ZE N N Y  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  

ulicy B rujerow skiej i K azim ierzow skiej naprzeciw  e k. Sądu de!, m iń sk ie g o ,
również

P O K O T  D O  S I S T I ^ J D ^ I Ś r
w którym dostarcza  zimne i ciepłe przekąski.

w i n a  w ę g ie r s k ie ,  a u s tr ja c h ie ,  
l i k i e r y  kra ija w e  

w y b o r n y ,  H a w to r ,

N i składzie mam zawsze d o s k o n a le  
f r a n c u s k ie ,  h i s z p w  s k ie ,  r u n i ,  k o n ia k ,  ro z o l is y ,  
i  z a g r a n ic z n e ,  p o r te r  i  b is z k o p ty  a n g ie ls k ie ,  m ió d  
s a r o y n k i  i t. p . 13C3

* c z y s te j  o w cze j w e łn y  

Skład fabryczny sukna

po 3Y0 m etra ,  wystarczający  na duże 
ub ran ie  męzkie, wyprzedają  się wskutek 
wielkiego nagrom adzen ia  po 4-50 do złr.  
12 za resztkę. W ie lk i  skład P e r n w le n n ,  
D o s k ln n ,  T r i c o t n ; wszystkie g a tu n ­
ki towarów modnych w zakresie S tr e ic h  
i K a m g a r a u ,  jSkofeż materje wełniane 
do prania. W zory na okaz rozsyła się chętnie. 
Panowie  krawcy o trzym ują  bogato sortowa­
ne kolekcie wzorów, ciętych ze sztuki.  

,zum weissen Lamm“ w Bernie. 727

:a-. r .

L a k i e r y  pow ozow e,
n a  d r z e w o ,  ż e l a z o  i s k ó r y ,  

kra jo w e  i  ang ielsk ie
poleca 2350 a

Handel Józefa Hankego
we L w ow ie, R ynek 1. 38, 

p o d  „ C z a r a y iu  P s e m ” .

T r a w a  m i o d o w a ,
(Holcus lanału s) \

nasien ie  św ieże i pewne na g ru n ta  suche 
lub mokro zupełn ie  liche, n a  pastwisKa 
wyborna, ro ś l ina  raz zasiana  t r w a  kilka 
lat .  J e d e n  k o rz e c  fraz  z workiem 
koszt"je  4 z ł r . .  p rzy  zakupnie 10 k o r-  
oy dodaje się korzec bezpłatn ie. Z am ó­
w ien ia  usku teczn ia  J .  R u ls ie w lc z , 

sk ład  nasion w R o c h n i. 1135

Na sezon budowlany
polecam  P  P. budow niczym  i p rzed ­
sięb io rcom : p o le w a n e  g n ry  k a ­
m ie n n e  do kanalizacji,  ooprowadzenia 
dymu, wentylacji i wodociągów, n a ­
s a d k i  k o m in o w e , w y lew y  itp . 
sp rzeda jąc  w szystk ie te tow ary  po 
cenach śc iśle  fabrycznych a  szczegól­

nie I tnich. 1374
S łt ła d  k o m iso w y  

pierw szej fab ryk i tow arów  szam otowych 
w F lo r id s jo rf ie .

H E R M A N  R E t  B E L E N  
we Lwowie, u lica  Skaibknw ska 1. 6.

Przewyborne f siAlrn i
przez S l i e z  sprowadzane

Nr 0 .

2.
Nr. 
Nr. 
Nr.  5 
Nr i 
Nr. 5 
Nr. R 
Nr. 7 
N r.  8

Nr. :•*

c l i l i i s l a : ! © .
a m ianow icie : */ł

BA ssam -P ecco -M an d arin “ n ą j- zł. 
"przedniejszo m ieszanka arom . 5-— 

T aszu “ P e r ła  chin . żółto-kw. i -— 
" ju u to jc z a n  Pecha,"  białn-kw  4-— 
.N a u d ź rn ,"  cza rn a  m ocna . 3’30
„Souchons." m ało narkot. . . 3 80 
„Cungo," fa m ilijn a  dobra  . . 2 — 
, Proszek h e rb a c ia n y fc . . . .  1 90 
„W ysiew ki," z n a jle p . h e rb a t 1'70 
„Souchcng," n a jp rzedn ie jsza  
w orygin . drew n. sk rzynkach  4" 

„Souchong, “ pow yższa n a  w agę 3‘60

poleca h ande l 1016 a

i l i B K I E f i C H
we Lw owie, w B ynkn L 42.

.0  IM A BÓLU ZEfirt
| i \ ^ 1 ktouijwa °  0 ^ 1 / ’

E lE d r a ,  P n d r n  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w

W u u c h  0:0:BENEDYITimÓW
O p a c t w a  w  S O U L A C  ( G i r o n d e )

D o m  H I A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZLOTK: w IłnmT.i IhSur.i w Lotidyuie 1884 r, 

NAJWYŹ<Zt: NAŁ; Uf 1L)Y 
WYNALEZIONY I Q  "1 Q  przez Prisora 

w roku 1 0 / 0  PIOTRA BOURSAUD 
« Codzienne użycie k i lku  krop l i  Elixiru 

do Zębów Ojców B enrdyktynów  rozpuszczo­
n y c h  w pól szkl;i iik: u ody zupobTf-pu i leczy 
próchnienie  zębów, k tó re  bieli i wzmacnia  
j a k  rówuiez odświeża i u tw ierdza  dziąsła 
wyborn ie .

« O ddajem y prawdziwa us 
ługę  naszy m  czy teln ikom  
zw raca jąc  ich uw agę  na  fen 
s ta ro ży tn y  i uży teczny  p re ­
p a r a t  i ia j te p s y  ze ś rm lk iiw  
ieezących  i  j e d y n ie  zn p n h i^ fH -  

j ą r y c h  zesze /k im  c i^ rp ia n io m  
zębów. »
Dom zuluźony trl807 r. 01T ̂  I 11 A| 3, olica llwnt. /ie, 3
A g e n t  t ; ł o w n y . O t u U I I X  B0RDEAUX

riianiu '.v npteW; P* iw1 M ankiewlcza, w  sktadzie perfum F- Hn/.era i we ^ysryztkirli aptekach 
i A la ila-h  perfum . — /'la jilu je  we Lwowie w ap t.: PP. M ikolascha, W ewiórakiego,
Blui.l, nfeiila i w składzie perfum  P. Jg . J a h la ;  w  K rakowie w apt. I T .  Bedyka, W iszniewskiego, 
T rauezyńskiego i Siedleckiego, i w  magazynie perf. P . Donning.

U A u g .  T s c ł r i n k l a  S y n o w i e
S 9  e. k. n ad w orn i dostaw cy

H  Fabryki w Wiedniu, Schonfeld, Loboritz i w Lublinie
9  ^  p o le c a ją : 1039

i- lj T s c h i n k l a  g r y s  k a w o w y

w P.v

Puszki po V* kilo

i

c r =

a
Ł
9
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P ra w n ie  zastrzeżone.
K a w a  I f o w a  t  » n ł t a ć * k »  f i g o w a .  H
N o J  l e p s a e  c z e k o l a d y  uznane jak o  najlepszego  g a tunku  i odznaczone

n ag ro d ą  na  w szystkich wystaw&eh. JJN
H B k a o  b e z  o l e j u ,  lekko rozpuszczalne i o d e lik a tn y m  sm aku. M
A n g i e l s k i e  R o c k s - D r o p s ,  b a n d y t y ,  o w o e e  k a n d y z o w a n o  L g  

I  g l a c d ,  C e d r l ,  A r a n c l n l ,  k o m p o t y  I L d .  W

F a b ry k a ty  nasze są  do n abycia  we w szystkich lep szy ch  h an d lach  korzennych. Iw j

Wyciągi błonowe
Tabliczki zupowezrosolem
z w yciągiem  bulionow ym  i korzeniu mb

Huczki zupowe
z roślin strączkowych i t d .

są  nzmiue jak o

R a j l e p s z c  i  n a j t f  lif izc .
.jeriną filiżankę gorąeęj wody, deje 

natychm iast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół

{Skład c e n t r a ln y  JuliUSZ Muggi & CoULp. 
d l a  A u s t r o - W ę g ie r  W le n ,  I., Jiisorairgottstrasse li.

Do nabycia w t Lwuwifl u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA 
MARKIEWICZA.

Jedna łyżka stołowa ekstraktu na

9  7

M a r y o c e l s  k i e

Krople żołądkowe.
rnakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żoładna.

H a ih  ochronna. N ie z n iw tia n y  p rz y  b r a k u  a n c ty tu ,  słatiorfci /o lru ilu t. c u ­
ch n ą cy m  o ild u c lin , w zd ęc iach  , k w atn y c -h  odh ija i:iłiu !i. 
kach. katarach żołn tik o w y  cli, 'g a g a c h ,  tworzenia się jiiaalni 
m o c zo w eg o  i k a m y k a c h  w |- (-c liw zu . p rz y  zh y lec /.n ć j p ro - 
d u k c y i flegm y , żolriu-zce, o b m i e r z i i  w o m ita c h , p rzy  p:>- 
ch o d /.ący ch  z ż o łą d k a  b ó lu c h  g ło w y , k u rczą c ! : lub  zatw u.r- 
d z e n ia c h ,  p rzec iąż en iu  /.o io rika  p o tra w a n ii  i n a p o ja m i, p rzy  
r o b a k a c h ,  c ie rp ie n ia c h  *.? iz -o n y , w ą tro b y  i ko ion rijłia«  h . 
C e n a  f la k o n ik u  w ra z  * pr.At.usc.m 4 0  c e n tó w  a u s t r .  p o ­
d w ó jn e g o  7 0  k r .  G łów ny  s k ła d  u a p te k a rz a

K arola ilrady
W K r u m ie r y ż - i  (K rc u i- ie r )  n a  M o ra w ie  w  A uK fry ł. 

K ro p le M a rio s ie lsk ie  n ie  nn ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m n ic z y m . 
Cze^ći s k ła d o w e  ty c h ż e  p* p rz y  k a ż d e m  fla k o n ie  n a  op is ie  

uży c ia , w ym ienione, 
r r a w d z lw e  d o  x»abv J a  w o w szy jtk lc h  A p tek a ch .

f » - ł r z e ^ e n i « l  Praw dziw e krople źołąd; we m ary  u eolskie, byw ają często- 
'f M.ł fałszow ane \ naśladow ane. — W d-.vvód p ra w d z iw o śc i tych  k rop li

una każda b u te lk a  obw iniętą być w opakow anie czerw one, zaopatrzona
/.M o z n ac z o n y m  zn ak iem  o c h ru n n y m  a  przy kazdćm  flakonie znajdować 

s— p rz e p is  u ż y w a n ia  kropli, % w zm isnką, ż<* d ru k o w a n y  Jes t w 
u.ska w Kromicryżu (Kran 'dw-i-—'

ien p r z f  
H. G»k

P raw dziw e do n a b y c ia : Lwów: ap t. J . B eisera , H. B lum enfelda, P io tra  G aii- 
hofera, K. K rzyżanow skiego, I>r. P. M ikolaseba, J .  P iepesa, Z . R nckera, K. Skle- 
p ióskn  go, J .  W iew ió rsk iego , A rno lda  R a p p a p o rta .— Bełz: apt. G rossa.— Błażowa: 
ap t. A. B rzesa. —  Bobrka: ap t. B alb iny  M ięd lick ie j,—  brody ap t. Bron. W itosław - 
sk iego, M. K u laka, W illi. L an d esb erg a . Buazacz:apt. K. Lew ickiego. Brzeżany: apt. 
Ad. D u rs ta , J .  W . Ł obosa.— Czortków : ap t. L . N ossa .—Dolina: apt. T rau n fe lln e ra . 
Drohobyoz: ap t. A iehm iiU era, P . P a rty k iew icza . — Gliniany: apt. A H ełm a. — 
Mielalca: ap t. K rokow skiego. —  Mosty wielkie: ap t. J  Ż olińskiego. — Prze­
myśl : ap t. Z y g m u n ta  J .  K alick iego . — Przemyślany: ap ł K m ila  B aranow skiego. 
Radzieohiw: ap t. Ja śk iew icza . — Rozwadów: ap t. W ine. Gabowskiego, — 
Rozdół: *pt. L udw ika M ierzw ińsk iego . —  Sambor: ap t. J .  A leksiew icza, K 
M areseha. Gkole: ap t. S. A . L echow skiego . Sokołów: ap t. A n d rze ja  D anezaka. 
Sokal: ap t. E ug . W ysoezańsk iego . Sieniawa: apt. M ańkow skiego. Stare miasto: apt. 
A d. P a lu ch a . Stryj: a p t  C halbazaLy’ego, W . Kom orowskiego. T u rk a : Zygm . K o • 
zfekiego. Waręź: ap t. E ^ued . K rzyw obłockiego. Niemlrow: ap t. P rzedrzym irsk iego . 
Olesko: ap t. A. K oner. Złoczów: ap t. P e łcscha . Kopeozyńce: ap t. R cdcra . Kamionka 
Strumlłowa: ap t. K aro la  P ilew skiego . Kałusz: ap t. A), S zusiow l Kołomyja: apt. 
A. S idorow icza, E d . S tenzla . —  Ustrzyki: ap t A l. Ja s trz ęb sk i. Tarnopol: ap t. 
L . F le isch m an n a , F r . J a m ró g ie w ic z a .— Zurawno: ap t. Józ. L . T om aszew skiego.

K O W A N Ó W K O
p o il O B O B 1 Y 1 K A M I w  "W. K s . P o z n a ń s k ie m

Ora Karczewskiego

Z A K ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla umysłowo chorych i nerwowych

przyjmuje pacj-ntów płci obojej, oddając im ua usługi staranną, 
troskliwą, dośvv,adczoną pomoc lek r.-ką, pomiesii zunie wygodne, ele­
ganckie, Btół wyśmienity, możność poży i* rodzinnego, wreszcie naj­
rozmaitsze sposoby zaję ia ich odpowiedniego i uprzyjemnienia im

pebytu w Zakłndzie. 1286
Na żądanie wysyła się pi ospekta

D r .  K a r c z e w s k i . D r .  W i n k l e i c s k i .

i  p ą o U Ł W  B L A N C A / ? 0 .
®  •  NA JO D Z IE  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M  ^ 9
9

• W
w  n u

sA probow ane przaż Akaflemi.t n icdycm ? Paryżu, 
adoptow ano przez F orm ula rz  oficjalny fraucnzlti, sank­

cjonow ane przez rndę M edyczny w ^u tersbnręu .
Posiadające rów nocześnie w lasno :ci Jodu  1 żelaza, ^

ftlftl p ignłki te  sku tku ję  wyłącznie we w szystkie!) rodzajach łM i  
f j )  cho rób , k tó re w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, znikanie kanałów , humory, w

« etc.,) słabości, przeciw  k tórym  zw ykłe żelazu je s t zupełnio bez-ku tecznem ; w C h lo -  
b o z i e  (bladaczce), w LEtcoRBHKE (białych upławach). w  A.\iESiORHHŻt (.ta tr z y - ^  
^  manie zupełna lub cxęściowe regularności), w Si  c h o t a c h . w  S y f i l i s  o r  o a n  i c z a  ł j ,  W  

A  etc. O statecznie podaję one lekarzom  srodea te rapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do fl*', 
podżyw iania organizm u i do w zm acniania k o n s ty tu c ji lim fafycznych, słabych lub ^  

W  osłabionych. W
tffc N .-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lekar- y ?  /  A

stw em  niepewmem, rozdrzażniajij.cem. Jako  dow ód czystości i y f  f  f  C  —
w  autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BŁANCARDA,
^  należy, uaszę pieczęć na srebrze i podpis na9: niuiniejszy położony 
-  u apodu zielonej etykiety .

A p t tk a r s  w P a ryżu ,  RUE BONAPARTE, 40.
w y s t r z e g a ć  s ię  f a ł s z e r s t w . ^I

x x x x x :x x x x x x d o o c x x x ^
f \
X

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
l  w ó w , u l ic a  G r ó d e c k a  l ic zb a  2 2 ,

,k-)Apolecają lia zbliżający  się se /cn  wiosenny swój obficie zaopatrzoay 
w m a s z y u y  i n u r z ę d z l a  r o l n i c z e ,  osobliwie u n i w e r s a l n e  
p l a g i  H l a l o w e  wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryg inalne  p ług i  wyrobu 
b a c k a ; nowe s t a l o w e  b r o n y  s p r ę ż y n o w e ,  b r o n y  ( D i a g o n a l n e ,  
w a l c e  i t. p. u lubione licwuiići j u n i o r  l l r l l l  i R H l a n c e - J a n i o r -  
b r l l l ,  oraz  o r y g i n a l n e  s i e w n i k l  r z ę d o w e  S a c k a ,  w l e w n i k i  

B z e r o k o r z u t n e  etc. etc.
W a r s l i l t  n a p r a w  jak  najlep ie j urządzony pędzony parą . 
S k ł a d  k o m i s o w y  w T arnopo lu  m a L. E . V eltze.

Cenniki illu strow an e g ra tis  i  fran co.
1198

Parowy garnitur młocarniany o sile 10 koni
z  u a j i t o w s z e n i i  n l c p w z e i  i a m l  w ypożyczają do m łocki. U prasza  się

o wczesne zam ów ienia.

ÓOOOOOOCDOOOOCX)OOOOCOOOOOĆ/

w - t m iC G iT O E *
N ie z b ę d n e  d l a  k a ż d e g o  budującego, oraz wszelkich fabryk, browarów, dysty 

larni, garbarni, cukrowni, krochmalni, dróg żelaznych i rządowych instytucyj. 
Broszurkę illustrowaną, zawierającą 80 stron druku, na żądanie wysyła się franco i bezpłatnie

Adres: FUja fabryczna „Exsiccatsra“ w Krakowie, ulica Sebastjana, Ł. 5.
1371
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